
I  całya kraju odbyły się uroczyste akademie 
dla uczczenia 73 rocznicy urodzin lózefa Stalina

Na licznie odbywających się w całym kraju uroczystych aka
demiach z okazji 73 rocznicy urodzin JÓZEFA S T A L IN A  
społeczeństwo polskie dało wyraz swojej głębokiej miłości 
I przywiązania do Wielkiego Wodza całej postępowej ludzko
ści i Wielkiego Przyjaciela narodu polskiego.

W  akademii, która odbyła się 
w  sali K lubu  TPPR w  Gdań
sku, w zię li udział żołnierze 
WOP, marynarze ze statków 
Polskiej M arynark i Handlowej, 
robotnicy, młodzież i studenci 
wyższych uczelni. W itany ser
decznymi oklaskami na akade
mię przybył konsul ZSRR Po- 
tapow.

W  przeddzień 73 rocznicy uro
dzin JÓZEFA S TA LIN A  uro
czysta akademia odbyła się w

Koszalinie, z masowym udzia
łem przedstaw icieli miejscowe
go społeczeństwa.

Podczas akademii miesz
kańcy Koszalina uchw a lili 
tekst depeszy do W IE LK IE G O  
STALIN A, w  k tóre j zapewnia
ją, że w  myśl Jego genialnych 
wskazań, nowym i osiągnięciami 
w  produkcji dążyć będą do 
wzmożenia potęgi Polski Ludo
wej — jednego z ważnych og
n iw  obozu pokoju.

Wzywamy naro

Na Dolnym  Śląsku szczegól
nie uroczysty przebieg m iała 
akademia w  Jeleniej Górze.
Zgromadzeni w  sali Młodzieżo
wego Domu K u ltu ry  przedsta
w iciele miejscowego społeczeń
stwa długo m anifestowali na 
cześć W ielkiego Chorążego Po
koju. Referat okolicznościowy 
o życiu i działalności JÓZEFA 
S T A L IN A  wygłosił członek Pre
zydium Zarządu M iejskiego 
ZM P — Stefko.

Podobne akademie odbyły się 
w  licznych ośrodkach przemy
słowych kra ju , gromadach i 
spółdzielniach produkcyjnych, 
w  szkołach, itp.
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lata do walki o  pokój !
O rędzie  Kongresu N arodów  w  O b ron ie  P oko ju

Kongres Narodów w Obronie Pokoju uchwalił orędzie, 
które podajemy z nieznacznymi skrótami:

Światowa Rada Pokoju, 
zw ołu jąc Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju, dała w yraz 
pragnien iu , aby zjednoczyć 
szlachetne w y s iłk i różnych 
ruchów, organizacji i  k ie ru n 
ków , .które pom imo rozbież
ności w  w ie lu  sprawach dą
żą do porozum ienia m iędzy 
narodam i i wspólnie chcą w a l
czyć w  celu zapobieżenia w o j
n ie i u trw a len ia  pokoju.

N ieskrępowana dyskusja 
w ykazała zgodną wolę K on
gresu położenia kresu p o lity 
ce przemocy, k tó ra  przynosi 
narodom najw iększe niesz
częścia i  k ry je  w  sobie nie
bezpieczeństwo w trącenia 
ludzkości w  otchłań ka tastro 
fy.

Jesteśmy zdania, że między 
państw am i nie ma tak ich  roz
bieżności, k tó rych  nie można 
by uregulować w  drodze ro
kowań.

Zwracamy się do rządów 
pięciu wielkich mocarstw, 
ZSRR, St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii, Chińskiej Re
publiki Ludowej i Francji, 
od których w tak wielkiej 
mierze zależy pokój na

świecie. Wzywamy je, aby 
niezwłocznie podjęły roko 
wania w sprawie zawarcia: 
Paktu Pokoju.
O lbrzym ia  odpowiedział-,• 

ność spoczywa na rządach 
p ięciu w ie lk ich  m ocarstw. 
N arody będą od n ich oczeki
w a ły  odpowiedzi. N arody u - 
czynią wszystko, aby duch 
rokowań za trium fow a ł.

Żądam y niezwłocznego za
przestania w szelkich działań 
w ojennych w  K ore i. D opóki 
m iasta obracane są w  pe
rzynę, dopóki trw a  prze lew  
k rw i, nie ma żadnej m ożli
wości porozum ienie. Gdy 
dzia łania w ojenne zostaną 
przerwane, s trony walczące 
będą m ogły ła tw i* ' osiągnąć 
porozum ienie w  spornych 
kwestiach.

Jednocześnie domagamy -ń 
niezwłocznego p rze rw a n i 
działań w ojennych w  Vietna- 
mie, w  Laosie, Kambodży i 
na M ala jach oraz poszanowa
n ia  bezspornego praw a naro 
dów do niezawisłości.

Żądamy, aby zaniechano 
stosowania przemocy w  celu 
zdław ienia uzasadnionych żą

dań do niezawisłości narodo
wej w  tak ich  kra jach, ja k  T u 
nis i  M aroko.

Kongres N arodów w O- 
bron ie  P okoju  prok lam u je  
prawo w szystkich narodów 
dó samodzielnego decydo
wania o swym  losie i  do 
w yboru  własnego sposobu 
życia bez ja k ie jk o lw ie k  in 
gerencji w  ich w ewnętrzne 
spraw y, niezależnie od te
go, ja k  usiłowano by u- 
spra w ied li w ić taką ingeren
cję. N iezawisłość narodowa 
wszystkich państw  jest n a j
pewniejszą gw arancją  po
ko ju .
P rotestu jem y przeciwko 

/szelkiej dysk rym inac ji raso- 
7 3 ] ,  k tó ra  jest dla sumienia 

]: M d  ego zniewagą , i potęgu- 
jr niebezpieczeństwo w o jny.

Jesteśmy przekonani, że 
pakty  wojenne, do k tó rych  
silniejsze państwa wciągają 
słabsze oraz istn ienie obcych 

¡baz i stacjonowanie obcych 
s ił zbro jnych na te ry to riu m  

\ innego k ra ju , stanow ią po- 
| ważne zagrożenie bezpieczeń- 
| stwa tego k ra ju , k tó ry  w brew  
swej w o li może być w ciągnię- 

j ty  do w ojny. Jesteśmy prze- 
! to zdania, że państwo, które

nie bierze udzia łu w  żadnej 
ko a lic ji i nie to le ru je  na 
swym  te ry to riu m  żadnych 
w o jsk obcych, musi być za
bezpieczone przed groźbą ja w 
nej lub  u k ry te j agresji.

Dwa ogniska ostatniej 
w o jny  kryją w sobie nie
bezpieczeństwo wywołania 
pożogi wojennej w Europie 
i w Azji. A przecież można 
ł należy doprowadzić do 
pokojowego rozwiązania w 
drodze rokowań problemu 
niemieckiego i japońskiego. 
Uważam y za konieczne za

w arcie w ja k  na jkró tszym  
czasie tra k ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonym i i dem okratycz
nym i N iemcami, w yk lucza ją 
cego ich udzia ł w  sojuszu 
m ilita rn y m  w ym ierzonym  
przeciwko jak iem uko lw iek  
k ra jo w i, z N iemcami, w k tó 
rych  nie będzie m iejsca dla 
h itle ryzm u  i m ilita ryzm u , w i
now ajców  nieszczęść jakich- 
doznała Europa. P roponuje
my, aby z Japonią zaw arty  
został tra k ta t poko jow y, k tó 
ry  położy kres je j okupacji, 
a narodow i japońskiem u po 
zwoli zająć miejsce we w spól
nocie m iłu jących  pokój naro
dów. Uważamy za konieczne

w znowienie rokowań w  spra
w ie tra k ta tu  państwowego dla 
A u s tr ii, k tó ry  uw o ln i ten k ra j 
od obcej okupacji.

Żądamy kategorycznie nie
zwłocznego zakazu wojen ba
kteriologicznych i przystąpie
nia w szystkich państw  do 
K onw encji Genewskiej z r. 
1925. W ie lk ie  zdobycze nauki 
nie pow inny służyć zagładzie 
m ilionów  bezbronnych ludzi. 
Żądamy jednocześnie bez
względnego zakazu b ron i ato
m ow ej, chemicznej i każdej 

¡inne j b ron i masowej zagłady 
! ludności cyw ilne j.

Potępiamy krótkowzrocz
ność ludzi, którzy twierdzą, 
że wyścig zbrojeń sprzyja 
zwiększeniu bezpieczeństr 
wa państw. Jesteśmy zda
nia, że wyścig zbrojeń, 
wręcz przeciwnie, zwiększa 
zagrożenie wszystkich
państw, zarówno wielkich 

1 jak i małych.
| W yrażając wolę narodów, 
domagamy się niezwłocznego 

i podjęcia rokowań w sprawie 
słusznego, a nie jednostronne
go rozbrojenia.

I Popieram y życzenia przed- 
is ta lic ie li w szystkich narodów,

k tó rzy  domagają się niez
włocznego w m ó w ie n ia  w y 
m iany m iędzy państw am i 
dóbr m a te ria lnych  i k u ltu ra l
nych.

Jesteśmy zdania, że K a rta  
N Z gw aran tu je  w szystkim  
państwom ich bezpieczeństwo, 
ale K a rta  ta, zarówno jeś li 
chodzi o je j ducha ja k  j l ite 
rę, została pogwałcona ' Do
magamy się, aby C h iń sk i Re
p ub lika  Ludowa zajęła w 
ONZ należne je j miejsce Do
magamy się również, ab- do 
ONZ zostało p rzy ję tych  14 
państw, k tó re  dotychczas po
zbawione są możności w ypo
w iadania się na tym  forum .

Domagamy się w końcu, 
aby ONZ stała się ponownie 
fo rum  porozum iewania się 
rządów i aby nie zawodziła 
dłużej pokładanych w  niej 
przez narody nadziei.

Narody — bez względu na 
panujący u n ich ustró j spo
łeczny i na ideały, k tó rym  
ho łdu ją  — chcą żyć w  poko
ju . W szystkie narody niena
w idzą w ojny.

Wzywamy narody świata 
do ycalki o triumf ducha ro
kowań i porozumienia, o 
prawo ludzi do pokoju.

Apel Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju

do rządów pięciu wielkich mocarstw
Na końcowym posiedzeniu Kongresu Narodów 

w Obronie Pokoju uchwalono następujący apel do rzą
dów pięciu wielkich mocarstw: _

Z każdym dniem staje się coraz bardziej nagląca ko
nieczność zrezygnowania ze stosowania siły jako środ
ka regulowania konfliktów międzynarodowych.

Już 600 milionów mężczyzn i kobiet we wszystkich 
krajach, w pełni świadomych odpowiedzialności za swe 
podpisy, złożyło je pod żądaniem podjęcia rokowań mię
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami w celu zawarcia 
paktu nokoju. _ # . . .

Przedstawiciele szeregu poważnych kierunków opmn 
publicznej również wypowiedzieli się za zrezygnowa
niem z polityki siły — na rzecz polityki rokowań. Wy
rażając wolę ludzkości, Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, który rozpoczął swe obrady 12 grudnia 1952 r., 
uroczyście wzywa rządy Stanów Zjednoczonych, Związ
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Chińskiej 
Republiki Ludowej, Wielkiej Brytanii i Francji do pod
jęcia. tych rokowań, od których zależy utrzymanie po-

Porozumienie między pięcioma wielkimi mocarstwami, 
zawarcie paktu pokoju położy kres napięciu międzyna
rodowemu i uratuje świat przed największymi nieszczę
ściami.

Takie jest żądanie narodów.

Powrót delegacji polskiej 
z Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 

w Wiedniu
21 bm. powróciła z Wiednia do kraju polska delegacja, któ

ra brała udział w Kongresie Narodów w Obronie Pokoju. Wraz 
i z nią przybyli do stolicy na zaproszenie Zarządu Głównego 
ZM P przedstawiciele młodzieży krajów kolonialnych, którzy 

| uczestniczyli w Kongresie. Przybyła również wybitna pisarka 
niemiecka Anna Seghers.

\ P rzybyw ających w ita ją  przed- 
| staw iciele Polskiego K om ite tu  
1 Obrońców Pokoju, organizacji 
społecznych, młodzieżowych i 
kobiecych oraz liczn ie  zebrana 
ludność stolicy.

Do zgromadzonych przemó
w ił przewodniczący PKOP — 
Jarosław Iwaszkiewicz, k tó ry  
s tw ie rdz ił m. in.: „Powracamy

Przyrzekamy, że zaufania Twego 
i Partii

n ig d y  n ie  z a w ie d z ie m y
Listy młerizieSy tle Prezasa BaSy Mtaistrta 

Bslsstana Bitrttte
™ . .. iLtwc.h i  . . ju L ic  "--V ■, - * ,* -

Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta, społeczeństwo pol
skie, donosząc o sukcesach w pracy, daje wyraz niezłomnej 
w o li wzmożenia swych wysiłków w  walce o pokój i roaliza 
cię szczytnych zadań Planu 6-letniego.

K o p a l n i a  „ M i c h a ł “  z a m e l d o w a ł a  
o  w y k o n a n i u  p l a n u  r o c z n e g o

O wykonaniu rocznych zadań
produkcyjnych zameldowała w 
dniu 20 bm. załoga kopalni 
„M ich a ł“ .

ee o plany produkcyjne trzecie
go roku 6-latki, dała jeden z 
czołowych przykładów pokony
wania trudności kolektywnym

Załoga kop; „M icha !“  w wal- w ysiłk iem  j  umiejętnego wyzwą

Załogi robotnicze dziesiątków 
zakładów pracy donoszą z rado
ścią ukochanemu przywódcy na
rodu o przedterm inowym  w y
pełn ieniu zadań produkcyjnych. 
Robotnicy Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego „Odra.“  w  Nowej 
Soli, szczycący się zdobyciem 
w  I I I  kw arta le  br. pierwszego 
miejsca we współzawodnictwie 
międzyzakład owym pomiędzy 
zakładami przemysłu w łókien 
łykowych i przemysłu w łók ien
niczego, m eldują o tym , że po
mnażając swe sukcesy w y 
twórcze w ykona li przedterm ino
w o 18 bm. roczny plan pro
dukcyjny.

Podobny meldunek złożyła o- 
statnio w  swej depeszy załoga 
Elb ląskich Zakładów Przemy
słu Odzieżowego, k tóra zrea li
zowała roczny plan produkcyj
ny 15 grudnia br.

Serdeczny lis t do Prezesa Ra
dy M in is trów  wystosowali zgro
madzeni na zjeździe we W ro 
cław iu racjonalizatorzy przemy
słu gazowniczego z terenu Dol
nego Śląska, wyrażając w  swym 
piśmie w ie lką  wdzięczność za 
to, że w  Polsce Ludowej racjo
nalizatorzy i przodownicy pracy 
otaczani są specjalną troską i 
opieką. „D z ięk i Tw ej opiece 
— piszą oni do Prezesa Rady 
M in is trów  — możemy swobodnie 
pracować nad rozwojem  nauki, 
na d , postępem techn ik i i  w yna
lazczości. Pod Tw oim  k ie row 
nictwem  w  jednolitych szere
gach Frontu Narodowego pro
wadzić będziemy dalszą, wzmo
żoną walkę o pokój i postęp, o 
pokojowe budownictwo socja

listyczne, o przedterm inowe 
wykonanie Planu 6-letniego“ .

Pełen głębokiej m iłości lis t 
przysłała grupa młodzieży pol
skie j stud iu jącej na Un iwersy - 
tecie TJralskim w  ZSRR.

„Przyrzekamy Cl, Towarzyszu 
Prezesie Rady M in is trów  — : 

i piszą oni — że jeszcze bardziej 
| zwiększymy swe w ys iłk i w r.au- 
I ce, że po powrocie do k ra ju  sta
niemy w pierwszych szeregach 
budowniczych nowego ustroju, 
w pierwszych szeregach rea li
zatorów Planu 6-letniego i za
dań, które nakreślił Program 
Frontu Narodowego“.

M łodzi przodownicy pracy 
woj. warszawskiego, tzw. „dw u- 
setnicy“, tj, ci, którzy w ykonu
ją ponad 200 proc. normy, p i
szą do Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludow ej: „Jest nas w 
woj. warszawskim ponad 2 tys. 
młodych przodowników pracy, 
którzy wykonują ponad 200 
proc. normy i walczą z powo - 
d7eniem o codzienne realizo
wanie planów produkcyjnych. 
Chcemy Cię zapewnić, ukocha
ny Nauczycielu Narodu, że do
łożymy wszelkich sił, by przed 
terminem zrealizować zadania 
naszego wspaniałego Planu 
6-letniego. Będziemy uczyć się 
pracować według wzorów towa
rzyszy radzieckich naszych 
braci komsomolców, będziemy 
szturmować najtrudniejsze od
cinki Planu 6-letniego. Przy
rzekamy, że zaufania Twego i 
Partii, jakie pokładacie w pol
skiej młodzieży, nigdy nie za
wiedziemy“.

Brygada młodzieżowa w  Cementowni „Odra"  to Opolu w
składzie: Aleksander Rości, Jan Grzebielec i  Czec.hosłowak H u 
bert przy naprawie prowadnicy piecowej.

F o t  CAF

Protest Sskrotariatis S B !9 przeciwko 
przyjęciu frankisfowskiej Hiszpanii 

do UNESCO
Sekretariat Św iatowej Federa-

: ji Młodzieży Demokratycznej o- 
oubiikowal oświadczenie, które 
głosi m. in.: Decyzja o przyję
ciu w poczet członków UNESCO 
Hiszpanii frankis tow skie j z jed
nej strony i usunięcie z tej o r
ganizacji k ilku  m iędzynarodo
wych organizacji demokratycz
nych zrzeszających setki m ilio 
nów członków — z drugie j — 
wywołały jak najgłębsze oburze
nie na całym świecie. Decyzja 
ta jest nowym dowodem, że 
UNESCO zdradziła cele dla ja 
kich została utworzona, że izo
lu je  się od szerokich warstw  
narodów i młodzieży i prze
kształca się coraz bardziej w 
pomocnika tych. którzy przy
gotowują nową wojnę. UNESCO 
popiera wskrzeszanie faszyzmu 
na całym świecie i sił agresji w 
Niemczech zachodnich. Solida
ryzuje się ona i  wojną prze
ciw ko bohaterskiemu narodowi 
koreańskiemu, która niesie 
śmierć m ilionom  ludzi i niszczy 
bezcenne skarby ku ltu ry . Zga
dza się ona ze zbrodniczymi 
metodami prowadzenia wojny

przeciwko Korei. UNESCO 
przyjęła w pocz.et swych człon
ków przedstaw icieli krwawego 
reżimu frankistowskiego, śmier
telnego wroga wolności, k u ltu 
ry, postępu, a jednocześnie usu
nęła Światową Federację M ło
dzieży Demokratycznej. M ię 
dzynarodowy Związek Studen
tów. Światową D e m o k r a t y c z n ą  
Federację Kobiet i M iędzynaro
dową Organizację Dziennika
rzy. Istotną przyczyną usunię
cia tych organizacji jest fakt, 
że są one w ierne interesom na
rodów i młodzieży, że walczą 
nieugięcie o utrwalenie pokoju 
i przyjaźni między narodami 
oraz popierają rozwój współ
pracy ku ltu ra lne j między k ra 
jam i, walczą przeciwko po lity 
ce rozpętywania nowej wojny, 
walczą o realizację celów 
UNESCO nakreślonych w je j 
statucie.

Decyzja ta świadczy niezbicie, 
że UNESCO jest narzędziem w 
rękach podżegaczy wojennych 
w  ich walce przeciwko oświa
cie, kulturze i nauce.

! łania istniejących w zakładzie
| rezerw produkcyjnych.

Niepełny skład załogi na wę
glu i przewidywane pogłębienie 

i Lę  trudności w tej dziedzinie w 
miesiącach letnich, postaw iły 
górników  kopalni „M ich a ł“  w  
obliczu poważnych przeszkód na 
drodze do pełnej rea lizacji za
dań rocznych. Miesięczne pla
ny p rodukcji i wydajności nie 
by ły  wykonywane rytm icznie.

D yrekto r kopalni inż. Cisek 
oraz sekretarz zakładowej orga
nizacji pa rty jne j Józef Trączyk 
opowiadają, że załoga, zdając 
sobie sprawę z tego stanu rze
czy już  w  pierwszym kw arta le  
br. na naradach wytwórczych 
przystąp iła do m obilizacji wszyst 
kich środków zaradczych.

Pierwsze rezultaty uzyskano 
w  walce o ’wydajność przód - 
kową pod k ierownictwem  in 
s truktora  Tylca, wybitnego rę
bacza ścianowego; na dwu 
ścianach wydobywczych ko - 
pa ln i „M ich a ł“  zastosowano 
wyróżniony nagrodą państwo
wą system Tylca — dwa cykle 
na dobę. W rezultacie w yda j
ność każdej ściany wzrosła o 
15 proc. Na każdej ścianie moż
na było zmniejszyć obsługę o 
31 górników, k tó rym i obsadzono 
inne przodki węglowe. Kopalnia 
zaczęła rytm icznie realizować 
miesięczne zadania produkcyj
ne.

W walce o plan robót przygo
towawczych i rozszerzenie fron
tu wydobycia, górnicy kopalni 
„Michał“ zastosowali szybko
ściową metodę pędzenia rhod-

ju między pięcioma mocarstwa
mi. Obrady Kongresu wykaza
ły niezbicie, że miliony pros
tych ludzi na całym świecie, 
ludzi różnych poglądów, ras 1 
wyznań domagają się pokojo
wego współżycia narodów, na
tychmiastowego zakończenia po
lityki agresji i przygotowań wo
jennych. Kongres stał się fak-

z Kongresu, na którym repre-1 tycznie i w  dosłownym znaeze- 
zentowaliśmy pokojowe dążenia niu Kongresem Narodów — w y- 
całego narodu polskiego. Fo- darzeniem bez precedensu w

historii“
W  imieniu delegacji młodych 

uczestników Kongresu przemó- 
następnie przedstawiciel

wracamy z głęboką wiarą, że 
pokój będzie utrzymany. Kon
gres dowiódł, że na całym 
świecie nastąpił wielki przełom,! .v -j

ZS58T -&  A * * -
noczyły się w walce o pokój,1 D,aI°  Saidon, k ory p.zekazał 
o zaprzestanie toczących s ię ; młodzieży polskiej serdeczne 
wojen i o zawarcie paktu poko- 1 pozdrowienia.

W ramach Tygodnia Postępowej Kultury Niemieckie!

I r.lków zmechanizowanych. Sto
sujący tę metodę zespół górni
ków osiągnął nie notowane po
przednio rezultaty, uzyskując 
przy użyciu radzieckiej łado
warki S-153 ponad 400 mb. po
stępu chodnika w ciągu miesią
ca. Dzięki temu, kopalnia wcze
śniej dysponowała nowymi od
cinkami wydobycia i poważnym 
frontem rezerwowym.

Młodzież Państwowej Zasad 
niczej Szkoły Metalowej w Tu
choli wykonała przed term inem  ! 
zadania 3 roku Planu 6-ietnie- 
go. W pracy najlepsze rezulta
ty osiągnęła młodzież hali nr 1 
pod k ierownictwem  tow. Gazdy, 
oraz hali n r 2 pod k ie row n ic
twem tow. Gacy.

W hali n r 1 na czoło wysunę
ła się 6-osobowa grupa, która 
wykonała zobowiązania produk- I 
cyjne w  200 proc. Drugie m ie j- ! 
sce zajęła grupa tow. Pipow- | 
skiego, wykonując zobowiązania j 
w  170 proc.

Osiągnięcia swoje młodzież 
Zasadniczej Szkoły Metalowej 
w Tucholi zawdzięcza dobrze 
zorganizowanej opiece i pomocy 
ze strony kie row n ictw a warszta
towego. wysokiemu poziomowi 
dyscypliny pracy oraz należycie 
prowadzonej pracy kółka racjo- 
naiizatorsko-nowatorskiego, któ 
re istnieje przy ha li n r 1.

Korespondent 
BENEDYKT L IG M A N  

Tuchola

f i

Pierwszy występ teatru 
Berliner Ensemble“ w Warszawie

21 bm. w  Państwowym Tea
trze Narodowym odbył się p ier
wszy w stolicy uroczysty w y
stęp zespołu Teatru „B erline r 
Ensemble“ .

Na przedstawienie przybyli: 
przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki, członko
w ie Rady Państwa, członkowie 
B iura Politycznego KC PZPR. 
członkowie Rządu, przedstaw i
ciele stronn ictw  politycznych, 
organizacji masowych oraz li-

I czni przedstawiciele świata ar- 
! tystycznego. Obecna była szef 
i M is ji Dyplomatycznej NRD w  
Polsce arnb. Anna Kunder- 
mann oraz przedstawiciele dy
plomatyczni państw zaprzyja
źnionych.

Swe występy w  Warszawie
zainaugurował zespół „B e rlin e r 
Ensemble“  sztuką Bertolda 

| Brechta „M a tka  Courage i jej
i dzieci“ .

Otwarcie wystawy prasy niemieckiej 
w Warszawie

W związku z „Tygodniem  Po
stępowej K u ltu ry  N iem ieckie j“ 
została otwarta w dniu 20 bm 
w  K lu b ie  M iędzynarodowej 
Prasy i Książki w Warszawie 
wystawa prasy niem ieckiej. Na 
otwarcie przybyła szef m is ji dy
plomatycznej w Warszawie am
basador Anna Kundermann.

Eksponaty, liczne plansze i 
fo tografie  zapoznają wszech
stronnie z prasą N iem ieckie j Re

pu b lik i Demokratycznej, z je j 
problem atyką i szybkim rozwo
jem.

Zgromadzone na w ystaw ie 
m ateria ły  świadczą o tym , i i  
niemiecka prasa demokratyczna 
z sukcesem wypełnia swe na
czelne zadanie — m obilizowania 
i współdziałanie ze społeczeń
stwem ŃRD w  budownictw ie 
socjalizmu, w  socjalistycznym 
wychowyw aniu człowieka, w  
tworzeniu nowej ku ltu ry .

Członkowie delegacji NRD
wśród budowniczych Nowej Huty

R oln iczy  Zespół Spółdzielczy  —  Kanie  
przygotowany do podziału dochodów

(Informacja własna)

Późno w  nocy gaśnie
światło w  biurze Rolnicze
go Zespołu Spółdzielczego 
Kanie, po-to. Pruszków.
Trzej ludzie pochyleni nad 
książką inwentarzową, ra 
chunkami i  innym i doku
mentami spółdzielni — 
sprawdzają cy fry  i pozycje. 
W niedzielę 21.X I I  walne 
zebranie — ogólny podział 
wspólnie wypracowanych  
pieniędzy, i produktów ro l 
nych. Trzeba dobrze wszy
stko przygotować, aby nie 
pomylić się i  nikogo nie 
skrzywdzić  — każdy musi 
otrzymać tyle, ile zapraco
wał.

Spółdzielnia Produkcyjna  
Kanie powstała io 1950 r. 
Zapisało się do niej 12-tu 
członków. Pierwszy po
dział dochodów przeprowa
dzono w ubiegłym roku.  
Zarząd Spółdzielni ma 
więc doświadczenie i  wie, 
że na podział dochodów cze 
kają nie ty lko spółdzielcy, 
ale. i gospodarze indyw idu
alni. Od sprawnego prze
prowadzenia podziału do
chodów w  dużej mierze 
zależeć będzie stosunek chło 
pów indywidualnych do 
spółdzielni.

Dobry przykład przeko
na ich, że spółdzielczość to 
nie „wspólny kocioł i  gło
dówka“ , ja k  podszeptują 
kułacy i wrogowie, ale do
brobyt i  szczęście wsi pol- 

.skiej.
Pomoże to wahającym  

się w  powzięciu ostatecz
nej decyzji i  przystąpieniu 
do spółdzielni p rodukcy j
nej.

„W  naszej spółdzielni na 
stawiamy się na gospodar
kę rolniczo - hodowlaną. 
W 1950 roku zaczęliśmy go
spodarzyć prawie na n i 
czym, a teraz spójrzcie — 
mówi przewodniczący spół
dzielni tow. Józef Wieczo
rek,  wskazując niew ielką 
tablicę toiszącą na ścianie. 
— Oto inwentarz żywy w  
naszym gospodarstwie na 
dzień dzisiejszy: maciory: 
9 sztuk, tuczniki:  20 sztuk, 
warchlak i:  10 sztuk, pro
sięta: 40 sztuk, krowy: 10 
sztuk, ja łowice: 8 sztuk i 
1 buhaj

Liczba, jak  na dwa lata 
gospodarowania pokaźna, 
ale spółdzielcy w Kaniach 
nie są jeszcze zadowoleni. 
Mówią, że to jednak za ma
ło i że trzeba jak najszyb
ciej rozwinąć hodowlę.

„Towarzyszu przewodni -
rżący — woła uradowany 
księgowy spółdzielni Cze- 
ńaw Kozłowski.  — Już ob
liczyłem ostatecznie, że w 
tym roku dniówka obra
chunkowa wyniesie u nas 
11 zł gotówką, 3,75 kg ży
ta. 1 kg jęczmienia, 0,20 kg 
owsa i 10 kg ziemniaków".

Franciszek Augustyniak  
przepracował najw ięcej — 
162 dniówki, ale w  K a 
niach prawie wszyscy człon 
ko w ie przekroczyli 300 
dniówek. Nie ma „ le tk iew i-  
czów", wszyscy pracują 
chętnie i  ze zrozumieniem. 
Zresztą widać to po sta
nie wykonanych robót. Spół 
dzielcy w  Kaniach gospo
darują na 136 ha ziemi, 
przeważnie IV  i  V klasy. 
Wszystkie roboty u siebie 
wykona li w  terminie, a 
przy wykopkach pomogli 
spółdzielcom z Koszaje c. 
Przez 11 dni pracowało tam 
dwie pary koni i zależnie 
od. nasilenia robót w Ka
niach, k i lku  członków, k tó
rzy przepracowali około 50 
roboczodni.

Kosza jce są wdzięczne 
sąsiadom, bo to i pomogą, 
służą zawsze dobrą gospo

darską radą i przykładem. 
A jest się na czym wzoro
wać. W zeszłym roku ze
bra li ty lko 14 q żyta z hek
tara, a w  tym zwiększyli 
już do 16,80 q, planując w  
przyszłym roku przekro
czyć 18 q.

Dzięki rzetelnej pracy 
wszystkich członków spół
dzielni w  Kaniach, w yb u 
dowano chlewnię na prze
szło 100 sztuk świń, a w  
przyszłym roku planuje 
się postawić k i lka  domków  
dla członków spółdzielni.

Wartość przyrostu w  in 
wentarzu żywym za ubieg
ły  rok zamyka się sumą 
20.205,21 zl i w  młodych 
sztukach 15.897,41 zł — su
ma znaczna, trzeba było na 
nią dobrze popracować

W całej Polsce odbywa 
się podział dochodów przez 
spółdzielnie produkcyjne. 
Podsumowanie ich pracy 
■ osiągnięć wykazuje, że 
spółdzielnie przodują w  w y 
konaniu obowiązków wo
bec państwa, podnoszeniu 
wydajności z hektara i po
większaniu pogłowia trzo
dy chlewnej i bydła.

K. B IE LE C K I
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Bawiąca w K rakow ie grupa 
działaczy politycznych, społecz
nych i ku ltu ra lnych z N iem iec
k ie j Republiki Demokratycznej, 
którzy przybyli do Polski z oka
z ji „Tygodnia Postępowej K u l
tu ry  N iem ieckie j“ , zw iedziła 20 
bm. Nową Hutę, gdzie spotkała 
się z m łodym i budowniczym i te
go potężnego obiektu Planu 6- 
letniego.

W  czasie zwiedzania kom bi
natu członkowie delegacji w y
rażali podziw dla entuzjazmu, 
z ja k im  robotnicy polscy walczą 
o przedterm inową realizację

planów produkcyjnych. Z zacie
kawieniem oglądali goście nie
mieccy nowocześnie urządzone 
warsztaty remontowa, a zwła
szcza wielką halę odlewni sta« 

i liwa.
Serdecznie podejmowali dzia

łaczy niemieckich młodzi bu
downiczowie kombinatu i mia
sta socjalistycznego Nowa Huta. 
Spotkanie, które odbyło się w  
r.owowybudowranym Domu Mło
dego Hutnika, stało się manife- 

! stacją gorących uczuć przyjaź- 
i ni dla narodów walczących o 
I pokój.

ko lach ZMP przed wymianą leg itymacji

Młodzież omawia dotychczasową 
pracę kół
(Informacja własna)

W Lodzi odbyło się już 170 
zebrań przygotowawczych do 
wymiany legitymacji ZM P oraz 
10, na których członkom kół 
wręczono nowe legitymacje or
ganizacyjne.

Na zebraniach młodzież k ry 
tyku je  niedostateczną pracę za
rządów kół ZM P i tych człon
ków organizacji, którzy nie w y 
w iązują s’ę ze swoich zadań.

W ZPB im. Stalina na zebra
niu przygotowawczym koła 
ZM P przy oddziale mechanicz
nym. tow. Jachowski zabiera
jąc głos w dyskusji m ów i o tym, 
ja k  k ie row n ik  ob. Langer ma 
zwyczaj k ry tykow an ia  człon
ków brygady podczas ich nie
obecności. „Szkoda. że ob, 
Langer nie został zapro
szony na nasze zebranie, by 
tu ta j wobec wszystkich po
wiedział o brakach i niedo
ciągnięciach brygady m łodzie
żowej. a nie m ów ił o niej poza 
oczyma członków brygady“ .

Tow. Modliński podając przy
kład tow. Leśniewskiego, który 
nie przychodzi lub też spóźnia 
się na zebrania, wskazał na

I wzmocnienie dyscypliny człon- 
i kcw i polepszenie pracy koła 
| ZM P w kampanii wymiany le-
i giiymacji.

Do przewodniczącego koła 
ZM P przy zakładzie „C“ w ZPB, 
tow. Jarosa, przed zebraniem 
przygotowawczym zgłosiła się 
tkaczka Zofia Kaludzka, agita
tor w kampanii wyborczej, żą
dając przydzielenia jej odpo
wiedniego zadania przed otrzy
maniem legitymacji zetempow- 
skiej.

Na zebraniu przygotowaw
czym w Państwowej Szkole O- 
gólnokształcącej. tow. Plutówna 

i mówiła o tych uczniach, którzy 
mają słabo opanowany przera
biany materiał i wysunęła wnio
sek utworzenia grup dokształca
jących. Wniosek został zatwier
dzony. Spośród najlepszych ucz
niów wybrano kierowników 
grup: tow. tow. Zdybicką, Ter
lecką, Wyrazównę i Plutównę. 
Do grup postanowiono wciągnąć 
również młodzież niezorganizo- 
waną.

H. W ITK O W S K I



NOWI LAUREACI STALINOWSKICH NAGRÓD POKOJU
narodów do współpracy poko
jowej.

Przyznawszy nagrody za rok
1952, K om ite t M iędzynarodo
wych S talinowskich Nagród 
Pokoju jest przekonany, że dai

Prasa moskiewska ogłasza kom un ika t K om ite tu  M iędzynaro
dowych Nagród S talinowskich „Z a  u trw a lan ie  pokoju między 
narodam i“ , w  k tó rym  czytamy m. in.:

Za w yb itne  zasługi w  dziedzi
c a  w a lk i o utrzym anie i  u trw a 
len ie  pokoju przyznać M iędzy
narodowe Nagrody Stalinowskie 
i,Za u trw a lan ie  pokoju między 
narodam i“  następującym przed
staw icielom  s ił dem okratycz
nych różnych k ra jó w  świata:

iv e s  Farge (Francja);
Saifuddln K icz lew  -— prze

wodniczący W szechindyjskiej 
Rady Pokoju;

Elisa Branco — działaczka 
Federacji Kob ie t B razy lijsk ich :

Paul Robeson (USA);
Johannes Becher — pisarz 

(NRD);
James Endicott — duchowny 

(Kanada);
I i ja  E renburg — pisarz 

(ZSRR).
Przewodniczący K om ite tu 

członek A kadem ii D. W. Sko- 
bielcyn, zastępcy przewodniczą
cego K om ite tu ; Kuo Mo-żo 
(Chiny), Louis Aragon (F ran
cja), członkowie K om ite tu : M.
Andersen-Nexo (Dania), John 
Beraal (Anglia), Pablo Neruda 
(Chile), Jan Dembowski (Pol
ska), M ih a il Sadoyeanu (Rumu
nia), A. A. Fadie jew  (ZSRR).

społecznemu USA — Paul Ro
beson owi. Im ię  Robeson a stało 
się sztandarem uciskanego lu 
du murzyńskiego, sztandarem 
wszystkich uczciwych A m ery
kanów  w  ich walce z reakcją 
im peria listyczną, k tó ra  przygo
tow uje zgubną dla narodu a- 
m erykańskiego wojnę. Robeson

wyraz uczuciom m ilionów  ludzi ?nosi m ?żnie nagonkę i  prze 
na całym świecie, k tó rzy  znają I sladowania- Je§o niezłomność i 
1 gorąco aprobują działalność | 'v \av_a w  »stateczne zwycięstwo

W  niedzielnym  numerze dzien
n ika  „P raw da" ukazał się a r ty 
k u ł członka A kadem ii Skobiel- 
cyna, przewodniczącego K om i
te tu  M iędzynarodowych Nagród 
S talinowskich „Za utrw a lan ie  
pokoju między narodam i“ . W 
a rtyku le  tym , zatytu łowanym : 
„Laureaci S talinowskich Nagród 
P oko ju“ , czytamy m. in.:

Nowa grupa w yb itnych  przed
s taw ic ie li s ił demokratycznych 
różnych k ra jó w  św iata o trzy
m u je  zasłużoną nagrodę, zna
m ionującą w ie lk i w k ład  każde
go z tych działaczy do sprawy 
w a lk i o utrzym anie i  u trw a le 
n ie  pokoju na całym świecie.

W  roku bieżącym przyzna
nie  M iędzynarodowych Nagród 
S talinowskich zbiegło się z za
kończeniem Kongresu Narodów 
w  W iedniu, k tó ry  dobitn ie  za
m anifestow ał wzrost potęgi s ił 
poko ju  i  dalsze rozszerzenie sze
regów międzynarodowego ru 
chu bo jow ników  o pokój. U 
podstaw tego potężnego ruchu 
moralnego i politycznego, obej
mującego dziś cały św iat, leży 
nieodparte dążenie wszystkich

wym ienionych w  decyzji K o m i
tetu przedstaw icie li narodów.

Patrioci francuscy znajdą z 
zadowoleniem wśród nagrodzo
nych nazwisko francuskiego 
działacza postępowego Yves 
Farge'a. Z nazw iskiem  tym  
każdy Francuz łączy myśl o go
rącym  patriocie swej ojczyzny, 
walczącym już od w ie lu  la t w  
szeregach najczynniejszych o- 
brońców je j honoru narodowe
go i je j wolności.

W  roku bieżącym S ta linow 
ska Nagroda Pokoju przyznana 
została po raz pierwszy przed
staw icie low i narodów Ind ii. 
D r Saifuddin K iczlew  znany jest 
s.eroko w  swoim  k ra ju  i w  in 
nych kra jach A z ji jako jeden 
z najczynniejszych bo jow ników  
o utrzym anie pokoju w  te j czę
ści św iata i na całym świecie, 
jako konsekwentny bo jow nik 
przeciwko agresji am erykań - 
skle j w  K ore i i zdecydowany 
przeciw n ik p o lityk i wskrzesza
nia im peria lizm u japońskiego.

W inne j części świata walczy 
ofia rn ie  pa trio tka  brazylijska 
Elisa Branco. Dawna robo tn i
ca fa b ryk i w łókienniczej — 
przeszła ona surową szkolę ży
cia. W szeregach Federacji Ko
biet B razy lijsk ich  prowadzi ona 
niezmordowaną działalność w  
obronie pokoju i praw  kobiety.

Im ię  E lisy Branco stało się 
symbolem w a lk i pa trio tów  bra
zy lijsk ich  przeciwko udzia łow i 
ich k ra ju  w  agresywnej w o jn ie  
w  Kore i, do k tó re j wciągają 
Brazylię im peria liśc i am erykań
scy.

~W B ra zy lii ustanowiono na
grodę im. E lisy Branco, p rzy
znawaną aktyw nym  uczestni
kom  ruchu w  obronie pokoju. 
Im ię  E lisy Branco fig u ru je  teraz 
słusznie w  szeregu im ion la u 
reatów S ta linow skie j 
Pokoju,

s ił postępowych A m e ryk i — to 
czynnik natchnienia dla m ilio 
nów Am erykanów  żyjących w  
atmosferze h is te rii wojennej i 
te rro ru  policyjnego.

Przyznanie Paul Robesonowi 
S talinowskie j Nagrody Pokoju 
pow ita ją  z zadowoleniem 
wszyscy uczciw i ludzie A m ery
k i, w  k tó rych  oczach decyzja 
K om ite tu  oznacza, że ich w y
s iłk i zna jdują uznanie ze s tro 
ny m iędzynarodowej, postępo
w e j op in ii publicznej.

Na liście laureatów  M iędzy
narodowych Nagród S ta linow 
skich znajdujem y też im ię 
znanego poety niemieckiego 
Johannesa Bechera. W  obecnej 
chw ili, gdy N iemcy są w  sta
nie rozbicia wskutek knowań 
im peria lis tów  anglo-am erykań- 
skich, a zachodnia część N ie
miec przekształcana jest w  pó ł
kolon ię i  dostawcę mięsa a r
matniego- dla am erykańskich a- 
w a n tu rn ików  wojennych .  — 
działacze k u ltu ry  niem ieckie j 
mogą i pow inn i odegrać poważ
ną rolę w  dziele demokratycz
nego rozwiązania zadań narodo
wych swojego k ra ju . Do takich 
w łaśnie niem ieckich działaczy 
k u ltu ry  należy Johannes Be- 
cher, s tary antyfaszysta, p iew 
ca pracy i  w a lk i, człowiek, k tó 
rego twórczość lite racka, ja k  
również działalność praktyczna 
natchniona jest ideą w a lk i . o 
zjednoczone i  m iłu jące pokój 
Niemcy, o demokratyczną dro
gę rozwoju narodu niem ieckie
go.

Laureatem Sta linow skie j Na
grody Pokoju jest duchowny 
kanadyjski, doktor teologii — 
James Endicott.. D r Endicott 
«pędził w iele la t życia wśród 
ludu chińskiego jako m isjo- 
narz Zjednoczonego Kościoła 

Nagrody | Kanadyjskiego w  Chinach.
Przekonał się tam  osobi-

nlonej egzystencji Jak wszyscy 
na k u li ziemskiej. W  Chinach 
demaskował on reakcyjność i 
sprzedajność reżimu kuom intan- 
gowskiego I pow ita ł zwycięstwo 
rew o luc ji ludowej.

Po powrocie do Kanady d r 
Endicott w łączył się do czynnej 
w a lk i o pokój. Zrozum iał on, ja 
k im  niebezpieczeństwem grozi 
narodowi po lityka  kół rządzą
cych, k tóre p rzyku ły  k ra j do 
rydw anu im peria lizm u amery
kańskiego. W krótce James En
dicott stal się uznanym przy
wódcą kanadyjskich obrońców 
pokoju, którzy w  jego dzia ła l
ności znajdują dla siebie przy
kład praw dziw e j służby dla na
rodu.

Stalinowska Nagroda Pokoju 
przyznana została pisarzowi ra
dzieckiemu I l j i  Erenburgowi. 
Im ię  Erenburga związane jest 
nierozerwalnie z powojennym 
ruchem narodów w  obronie po
koju. B łysko tliw y  publicysta, 
uta lentowany powieścicpisarz — 
I l ja  Erenburg przyczynił się do 
szerokiego rozpowszechnienia po 
świecie idei, które są dzisiaj ! 
natchnieniem m ilionów  bo jow ni
ków o pokój we wszystkich k ra 
jach. W rogowie pokoju nie raz 
do tk liw ie  odczuwali silę satyry 
Erenburga. W  swoich ciętych 
pamfletach, podobnie ja k  w  po
wieści „Dziew iąta fa la “ , Eren
burg obnażył nicość i pustotę 
wewnętrzną amerykańskich pre
tendentów do panowania nad 
światem, tzw. nosicieli „k u ltu ry  
zachodniej“ , osłaniających frazę 
sami o „obronie k u ltu ry “  egoi
styczne in teresy handlarzy 
śmiercią, marzących o m ilia rdo
wych zyskach z przyszłej wojny. 
G ra tu lu jąc dzisia j Erenburgowi, 
jako laureatow i S talinowskie j 
Nagrody Pokoju, ludzie radziec
cy widzą w  przyznaniu nagrody 
temu w yb itnem u pisarzowi ra
dzieckiemu przejaw uznania, ja 
k im  cieszy się na całym  świecie 
nasza ku ltu ra  socjalistyczna, 
k tó re j zasadniczą treścią jest 
wywyższenie człowieka, zwycię
stwo sił postępu nad siłam i re
akcji.

Naród radziecki gorąco w ita  
nową grupę laureatów M iędzy
narodowych Nagród S talinów- ! 
skich „Z a  u trw a lan ie  pokoju 
między narodam i“  i życzy im

Mada Gospodarczo-Społeczna ONZ 
n ie  fe s t s k u te c z n y m  narzędziem

m i ę d z f m s r o d e w e j  w s p e ł p r o c y  g o s p o d a r c z e j
Frzemówiente iklsgata Polsld 1. Suchego w Komisji Ekonomicznej Zgromadzenia NZ

Sprawa MarokaPodczas dyskusji w  K om is ji Ekonomicznej Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych nad sprawozdaniem Rady Gospo
darczo - Społecznej ONZ przem aw ia ł delegat Polski Juliusz 
Suchy, przedstawiając obraz św ia tow e j sytuacji gospodarczo- 
społecznej w ehw iii obecnej.

Delegat Polski zw rócił uwagę, 
J że przez caiy czas obecnej sesji 
Zgromadzenia Kom isja Ekono
miczna zajm uje się sprawą roz
w o ju  k ra jów  zacofanych pod 
względem gospodarczym. N ie
stety jednak ani Kom isja Eko
nomiczna, ani Rada - Gospodar
czo - Społeczna ONZ nie w y-

spodarczo - Społeczna ONZ nie 
jest skutecznym narzędziem 
międzynarodowej współpracy 
ekonomicznej. Jeżeli w obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej ma 
ona wykonać swe zadania — po
w inna zająć się natychmiast jak  
najenergiczniej akcją, mającą 
na celu powrót do pokojowej

pełnia ją należycie zadań w  dzie- | gospodarki i  rozwój szerokich 
dżinie m iędzynarodowej współ
pracy ekonomicznej.

P o lityka  ta — podkreślił 
mówca — jest składową częścią 
p o lity k i przygotowań w o jen
nych. W dziedzinie ekonomicz
nej przejaw ia się to w postaci 
gwałtownego wyścigu zbrojeń 
świata kapitalistycznego z USA 
na czele.

Na tym  tle — stw ie rdz ił de
legat polski — uwydatn ia się 
tym  jaskraw ie j bezczynność Ra
dy Gospodarczo - Społecznej. Nie 
uchwaliła  ona ani jednej rezo
lu c ji, nie zgłosiła ani jednego 
wniosku, k tó ry  zmierzałby do 
polepszenia ogólnej sytuacji eko
nomicznej.

Delegacja polska uważa, że 
powrót do gospodarki pokojowej 
jest podstawowym warunkiem  
poprawy stopy życiowej mas 
pracujących świata kap ita lis
tycznego. Jedynie redukcja bud
żetów wojennych wraz z prze
prowadzeniem reform społecz
nych i obniżką podatków może 
polepszyć sytuację mas pracu
jących w  tych krajach.

Zdaniem delegacji po lskie j — 
zakończył mówca — Rada Go-

stosunków handlowych między 
wszystkim i k ra jam i świata.

Wzmagają się sprzeczności w 
obozie im perialistycznym . Sia
ny Zjednoczone odbierają W ;t-1- 
k ie j B ry tan ii i F rancji ich daw
ne pozycje ekonomiczne, narzu
cają im olbrzym ie budżety zbro
jeniowe pod pozorem „pomocy“ .

Poza tym  Stany Zjedno
czone pod pozorem „wolności 
handlu“  niszczą ekonomiczne 
bariery ochronne innych krajów  
kapitalistycznych dla opanowa
nia ich rynków , wznosząc jed
nocześnie ochronne bariery cel
ne u siebie, aby uniem ożliw ić 
innym  kra jom  wejście na rynek 
amerykański. Podporządkowanie 
gospodarki zachodnio - europej
skiej przygotowaniom wojen
nym USA spowodowało rozw i
ja jący się szybko kryzys gospo
darczy w Europie zachodniej.

W Speciotaef Komisji 
P a f ify c z a ® !

20 bm. Specjalna Kom isja Po
lityczna zakończyła dyskusję 
nad sprawą przyjęcia nowych 
członków.

Pod głosowanie poddano n a j
pierw  pro jekt rezo lucji Polski, 
zalecający Radzie Bezpieczeń- 
stwa ponowne rozpatrzenie zgło
szeń 14 państw (A lban ii, M on
golskiej R epublik i Ludowej, 
B u łga rii, Węgier, Rum unii. 
Włoch, F in land ii, Ir la n d ii. A u 
s trii, T ransjordanii, Portugalii. 
Cejlonu. Nepalu i L ib ii)  oraz 
powzięcie uchwały zalecającej 
przyjęcie wszystkich tych 
państw do ONZ.

P ro jek t Polski został odrzu
cony przez amerykańsko - an
gielską większość K om is ji. Za 
przyjęciem  pro jektu  polskiego 
głosowało 20 delegacji: ZSRR, 
USRR, BSRR, 'Czechosłowacji, 
Polski, In d ii .Pakistanu, Burm y. 
F ilip in , Egiptu, S yrii itd .

Następnie blok amerykańsko- 
angielski przeforsował rezolucję 
pięciu k ra jó w  A m eryk i Łac iń
skiej w sprawie powołania spe
cja lne j kom is ji dla „zbadania“ 
kw estii przyjęcia nowych człon
ków. i

Mechaniczna większość K o m i
sji przyjęła również szereg re
zolucji, zaw ierających zalecenia 
w sprawie przyjęcia do ONZ 
niektórych m ile w idzianych 
przez blok amerykańsko-angiel- 
ski k ra jó w  takich, ja k  Japonia, 
m arionetkowe państwa Laos. 
Kambodża i V ietnam  baodajow- 
ski.

Przebieg głosowania,nad rezo
luc jam i w  spraw ie przyjęcia 
nowych członków do ONŻ w y
kazał. że Stany Zjednoczone o- 
raz ich satelici kon tynuu ją  swą 
starą po litykę  dyskrym inac ji w 
stosunku do jednych k ra jów , a 
faworyzowania innych k ra jów  
oraz dążą nadal d0 pogwałce
nia K a rty  NZ 1

Na plenum Zgromadzenia O* 
gólnego NZ w  dniu 19 grudnia 
rozpatrzony został, p rzy ję ty  
przez Kom isję Polityczną, pro
je k t rezolucji w  sprawie maro
kańskiej. Delegat B razy lii w  
im ien iu 11 k ra jów  Am eryki Ła
cińskiej wniósł do tego pro jek
tu poprawkę, osłabiającą treść 
te j rezolucji, k tó re j s form ułowa
nie już  bez tego nie było zado
walające.

Przedstawiciel Polski, wice
m in ister Naszkowski, oświad
czył, że delegacja polska po
wstrzym a się od głosowania 
nad rezolucją Kom isji Politycz-

Ostatnie wydarzenia w  M aro
ku — oświadczył w icem in ister 
Naszkowski — dowodzą, że po
wstało tam ognisko zagrożenia 
pokoju i bezpieczeństwa m ię
dzynarodowego i że Francja na
rusza w M aroku zasady K a rty  
NZ. Fakt ten nie ty lko  daje na
szej organizacji prawo, lecz na
kłada na nią obowiązek podjęcia 
odpowiednich decyzji zgodnie 
z duchem i lite rą  Karty . Decy
zja ONZ powinna dopomóc na
rodowi marokańskiemu w rea
lizac ji jego słusznych dążeń, w  
jego walce o niezawisłość. Pro
je k t rezolucji, przyjęty przez 
większość K om is ji Politycznej, 
a wysunięty n iew ątp liw ie  z in 
sp iracji protektorów  francuskie j 
po lityk i kolon ia lne j, przede 
wszystkim  USA, nie odpowiada 
tym wymogom.

fm M m lûû  Radzieckiej Komisji Kontrolnej protestuje 
przeciwko simoweii policji zachocSsilo-berSińskiej

Stalinowska Nagroda Pokoju Iście o słuszności żądań uciska- 
przyznana została śpiewakow i i nych ludów, mających takież
o św iatowej sławie, działaczowi I prawo do wolności i do zapew- I chetnęj działalności.

Przedstawiciel Radzieckiej Ko
m is ji K on tro lne j w B erlin ie  S. 

całkowitego sukcesu w ich ązia- | D iengin wystosował do komen-

Doświadczenia, które uczą jak polepszyć pracę kół Z iP
Grudniowy numer Miesięcznika InstrukcyjHego ZMP „kaszo Koło Pracuje“

B> stawać się z każdym  j W  a rtyku le  pt. „Koło pod-
v ‘ a"1 • i ° raz epszym, coraz i stawowym ogniwem w • pracy 
bardziej bojowym  pomocnikiem | ZM P“  — tow. Rudolf — kiero- 

a. t l i  o iganizacja ZM P sta- j wnilt Wydziału Organizacyjno- 
te musi podnosić poziom swo- j Instruktorskiego ZG ZM P
je j pracy po litycznej i  organi- i stwierdza m. in., że 
zacyjnej. Temu celowi służy i dzialnym  zadaniem 
kam pania w ym iany legitym a- | zetempowskich jest
w  ° t by^ n Car,Się obecnie w  i stałej, codziennej, pomocy ko- 
KOfach ZMP. Poważną porno- i łom zetempowskim. 
cą w  dobrym  i  słusznym prze- i • ,  . , . -
prowadzeniu tej kam pan ii bę- i ^  J naP dz,e czy od- 
dzie dla aktyw is tów  ZM P p ia w i.e z p  P»winien ucityc prze

wodniczących ja k  pracować,

odpowie-
ins tanc ji
udzielać

w y  num er M iesięcznika In - 
strukcyjnego ZM P  „Nasze kolo 
p racu je“ .

Jednym  z czołowych a r ty k u 
łów  zamieszczonych w  nowym ,
grudn iow vm  numerze M iesie- • • - . . .
cznika Ins trukcy jnego  ZM P ! li,erowac współzawodnictwem.

ja k  realizować zadania, a w 
szczególności ja k  kierować p ra
cą ko ia  — to znaczy ja k  p rzy
gotowywać zebrania, ja k  roz
dzielać zadania członkom, ja k

Instrukcy jnego
„Nasze Kolo Pracuje“  jest a rty 
k u ł pl. „PZPR — rozum, honor 
i  sumienie narodu“ , k tó ry  oma
w ia  rolę P a rtii — jako  awan
gardy narodu w  walce o socja
listyczne ju tro , wskazując w y 
mogi ja k ie  staw ia partia  przed 
ZM P i ty m i jego członkami, 
k tó rzy  pragną dostąpić za
szczytu wstąpienia w  szeregi 
PZPR.

By w łaśnie w  toku kam pa
n ii w ym iany w yjaśn ić młodzie
ży ja k  na jlep ie j ro lę  P a rtii i 
ZM P jako je j pierwszego bojo
wego pomocnika trzeba, aby 
każdy aktyw is ta  zetempowski 
dokładnie przeczytał ten a r ty 
k u ł oraz podaną przy n im  b i
b liog ra fię  i  w yciągnął wnioski 
do pracy po lityczno-w yjaśnia ją- 
cej.

ja k  podnosić poziom politycz- 
| ny członków i młodzieży, ja k  
i rozw iązywać trudności i  klopo- 
I ty, ja k  skutecznie walczyć z ku 
moterstwem, złodziejstwem czy 
innym  szkodnictwem, wobec 
którego w  w ic iu  wypadkach ko- 

| ło ZM P jest bezradne.
Uczyć przewodniczącego ko

ła — to znaczy zapoznawać go 
z każdym dobrym  doświadcze
niem  z pracy innego kola... 
znaczy to uzbrajać go systema
tycznie w  argum enty po litycz 
ne i podnosić jego poziom w y 
robienia politycznego i organ i
zacyjnego...“ .

Poważne w n ioski po przeczy
tan iu  tego a rty k u łu  pow inni 
wyciągnąć dla  siebie przede 
wszystkim  przewodniczący i 
ak tyw iśc i — Zarządów Pow ia

towych, M ie jsk ich  i  Dzielnico
wych ZMP.

Wiadomo, że aby dobrze k ie 
rować pracą organizacji, trze
ba samemu wiedzieć ja k  p ra 
cować, trzeba posiadać własne 
doświadczenia i  przyswajać so
bie dobre doświadczenia innych. 
A  temu celowi służy m. in. 
M iesięcznik Ins trukcy jn y  ZMP 
„Nasze K o ło  Pracuje“ .

R ubryka „Z  doświadczeń zet
empowskich organ izacji“  za
w iera szereg ciekawych a rty k u 
łów  pisanych przez aktyw is tów  
z terenu na tem at ja k  praco
wać 7. kołem  i w  kole ZMP.

Oto z a rty k u łu  przewodni
czącej ZP ZM P w  Lubaczowie, 
tow. Z o fii Niezgoda można do
wiedzieć się, na czym powinna 
polegać praca ZP z kołam i 
ZMP. O tym . ja k  koło ZMP w 
Kurzaczach pracuje z niezorga- 
n izowanym i, przygotowuje ich 
do wstąpienia w  szeregi naszej 
organizacji, ja k ie  stosuje fo rm y 
pracy — pisze przewodniczący 
tego koła Edward Lis iński.

P rzyk łady z pracy kola ZM P 
przy hucie B ato ry podaje a rty 
k u ł „Zetem powskie polecenie“ .
Omawia on, ja k  Zarząd koła 
w ydaje członkom polecenia, ja 
ka jest ich rola wychowawcza, 
ja k  Zarząd przeprowadza kon
tro lę wykonania przez człon
ków zetempowskich poleceń.

W iele cennych p rzyk ładów  1 
doświadczeń zawiera a rty k u ł

tow. Zdzisława Czaplińskiego z 
Katow ic, k tó ry  wskazuje na 
sposoby przygotowania cieka
wego a jednocześnie pouczają
cego zebrania koła ZMP.

Na zakończenie trzeba s tw ie r
dzić, że Zarząd G łów ny ZMP 
przyw iązu je w ic ie  uwagi do te
go aby wszyscy ak tyw iśc i z in 
s tancji kó ł ZM P prenum erowa
l i  i  czyta li M iesięcznik In s tru k 
cy jn y  ZM P „Nasze koło p ra cu 
je “ , aby w ym ien ia li swoje do
świadczenia i korzysta li z do
świadczeń zdobytych przez in 
nych aktyw is tów  ZMP.

T y iko  w tedy bowiem zdołają 
oni ciągle i systematycznie brać 
aktyw ny, czynny udzia ł w  po
lepszeniu pracy kół, ins tanc ji 1

danta amerykańskiego sektora 
Berlina pismo w spraw ie . pro
wokacyjnej działalności po lic ji 
zachodnio - be rlińsk ie j wobec 
pracowników warsztatów kole
jowych Potzdamerplatz w ame
rykańskim  sektorze Berlina.

Pismo przypomina, że przed
staw icielstwo Radzieckiej K o
m is ji K on tro lne j w B erlin ie  
w ie lokro tn ie  domagało się pod
jęcia ze strony władz amery
kańskich kroków  w  celu po
łożenia kresu prowokacyjnym  
najściom po lic ji zachodnio-ber- 
lińsk ie j na wspomniane w ar
sztaty i surowego ukarania osób 
w innych zabójstwa Ernesta Ka- 
mietha, Władzom am erykań
skim  przedstawiono niezbite 
dowody, że odpowiedzialny za 
zamordowanie Kam ietha jest 
inspektor 10.3 kom isariatu po li
c ji zachodnio - be rlińsk ie j Zun- 
ker. Ludność Berlina, oburzona 
tą potworną zbrodnią po lic ji 
zachodnio - berlińskie j, doma
gała się w swych licznych wy-

caiej zeiempowskiej organizacji, j ^ ^ ach natychmiastowego
Przy okazji w ym iany le g ity 

m acji g rudn iow y num er M ie
sięcznika Instrukcyjnego ZM P 
„Nasze koło ZM P pracuje“  bę
dzie szeroko kolportowany w 
kołach ZMP.

Żądaniem wszystkich aktyw ! 
stów z kó i i ins tanc ji jest za
poznać się z tym - numerem, 
przeczytać go i  rozpowszech
niać wśród pozostałej części a k 
tywu, tak, aby stał się en na 
stale przyjacie lem  każdego a k 
tyw isty , uczył coraz lep ie j pra
cować z młodzieżą, uczył coraz 
skuteczniej wychowywać ją  w  
duchu poświęcenia i  ofiarności 
dla Ojczyzny.

I. M A R TY N O W IC Z

pod sąd morderców 
Ernesta Kamietha.

Jednakże władze am erykań
skie wzięły pod swą opieką po
lic jan tów  zachodnio - be rliń 

skich w innych zamordowania 
Ernesta Kamietha,. T y lko  tym  
można wytłum aczyć fakt, że 
zbrodniarz Zunher przez dłuż
szy czas zajmował swe stano
w isko w po iic ji zachódnio-ber- 
lińśk ie j, a jego metody k rw a 
wych napaści na ludność c yw il

ną Berlina zachodniego stały 
się przedmiotem sensacyjnej re
klam y na łamach kontro lowa
nej przez władze amerykańskie 
prasy w Berlin ie  zachodnim) 

Radzieckie organy kon tro li w 
B erlin ie  — stwierdza w  zakoń
czeniu pismo — domagają się

nadal podjęcia kategorycznych 
kroków  w celu położenia kre
su prowokacyjnej działalności 
kontro lowanej przez władze 
amerykańskie po iic ji zachodnio- 
berlińsk ie j na terenach m ie j
skiej kolei żelaznej w  Berlinie.

N a r ó d  f k o r e r ó s i d  p o t ę p i a  

barbarzyństwa EhcSobóieéw amerykańskich 
n a  w y s p i e  P o n g a m

Barbarzyńska masakra kore
ańskich i chińskich jeńców wo
jennych dokonana przez Ame
rykanów  w obozie na wyspie 
Pongam wyw oła ła  ogromne obu
rzenie narodu koreańskiego. We 
wszystkich przedsiębiorstwach i 
instytucjach, szkołach i we 
wsiach Koreańskiej Republik i 
Ludowo - Demokratycznej odby
wają się masowe wiece, na któ
rych ludność kategorycznie pro
testuje przeciwko potwornej 
zbrodni in te rw entów  am erykań
skich. Robotnicy, urzędnicy i 
studenci domagają się natych
miastowego położenia kresu 
krw aw ym  zbrodniom agresorów 
amerykańskich.

Załoga przedsiębiorstwa, gdzie 
dyrektorem  jest K im  Czun Su,

uchw aliła  rezolucję stw ierdza
jącą. że zbrodnia barbarzyńców 
amerykańskich na wyspie Pon- 
gam jest nowym dowodem k rw a
wych zamierzeń agresorów a- 
m erykańskich wobec narodu ko
reańskiego. Zbrodnia ta osta
tecznie demaskuje bestialskie o- 
blicze amerykańskich „nosicie li 
c y w iliz a c ji“ , ich dążenie do prze-, 
dłużenia i rozszerzenia wojny 
koreańskiej. Domagamy się — 
głosi w  zakończeniu wspomnia
na rezolucja — natychm iastowe
go położenia kresu krw aw ym  
zbrodniom siepaczy am erykań
skich wobec naszych jeńców 
wojennych. Domagamy się su
rowego ukarania amerykańskich 
zbrodniarzy wojennych.

Chiński K om ite t Obrońców 
Pokoju ogłosił protest przeciw
ko masakrze jeńców wojennych 
na wyspie Pongam.

Kategorycznie domagamy się 
— głosi rezolucja — bezzwłocz
nego położenia kresu działaniom 
wojennym  w Korei. Agresorzy 
amerykańscy muszą natychmiast 
zaprzestać swych zbrodni i re
patriować wszystkich jeńców 
.wojennych, zgodnie z Konwen
cją Genewską.

Oświadczenia protestujące 
przeci\vko zbrodni am erykań
skie j na wyspie Pongam ogłosiły 
również: Chińskie Stowarzysze
nie Czerwonego Krzyża, Ogól- 
nochińska Demokratyczna Fede
racja Kobiet i inne organizacje 
Chin Ludowych.

U c h w a la  R z ą d u
w sprawie obcwiązkowych distaw zwierząt rzeźnych i mleka w 1953 r.

Uchwałam i Rządu zostały ustalone norm y obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych i m leka na 1953 rok.

Obowiązkowe dostawy usta
lone na poszczególne miesiące 
1952 roku pozwoliły na bardziej 
równomierne i systematyczne

zaopatrzenie ludności m iast w 
niezbędne ilości mleka, mięsa 
oraz ich przetworów. 

Podstawowe zasady systemu

D L A  W I Ę K S Z E J  C H W A Ł Y  D O L A R A
Rząd am erykański nie ma 

op in ii wspaniałomyślnego 1 
ho jnym  być nie lubi. Tym - 
bardziej więc. jeśli już komuś 
coś darowuje, to podarunek ten 
ma znaczenie większe od jego 
wartości m aterialnej. Jest w 
tym  i sympatia i uznanie i 
pochwala. A, że rząd USA ma 
ludzi praktycznych, więc i ich 
podarunki są użytkowe i celo
we.

T itowska banda np. otrzym a
ła od rządu amerykańskiego 
50.000 gumowych pałek po li
cyjnych. Faszystowska Grecja 
•— 12 fo te li e lektrycznych. Wa
tykan  zaś — 200 nowoczesnych 
karabinów  am erykańskich. I 
oto Szwajcarzy, tradycyjna 
gwardia papieska strzegąca 
w ró t w atykańskich, używa 
dzisia j zamiast dawnych ha
labard, nowoczesnych karab i
nów „madę in U SA“ . Takich 
samych, jak ich  używ ają gang
sterzy w  Chicago lub um un
durowani rozbójnicy a m e ry 
kańscy w  Korei. Szczegół na 
pozór drobny. ale nie bez 
głębszego znaczenia.

Podarunek w  postaci karabi
nów am erykańskich otrzym ał 
W atykan jeszcze w  1947 r., 
wkró tce po słynnym  odręcz
nym  ¡iście papieża Piusa X I I  
do prezydenta Stanów Z jedno
czonych Trum ana. W liście 
tym  Pius X I I  zwracał się do 
herszta podżegaczy wojennych 
tym i oto słowam i:

„Ekscelencjo,- ledwo otrzy
maliśm y z rąk Waszego oso
bistego reprezentanta, pana 
M yrona Taylora lis t Waszej 
Ekscelencji z 6 sierpnia, na
tychm iast pospieszamy w y
razić Nasze zadowolenie i 
podziękowanie...“

„N ik t  bardziej, niż M y nie 
życzy Waszej Ekscelencji 
sukcesu i pomyślnego osiąg
nięcia pańskiego celu. Sta
w iam y do dyspozycji Nasze 
środki i błagamy Boga o 
pomoc".
Jak i to cel staw ia sobie reak

cy jny rząd Stanów Zjednoczo
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nych — w iem y aż nadto do
brze. Nowa wojna, która za
pewniałaby panowanie m i
lia rderów  am erykańskich nad 
całym światem i bezkarny w y 
zysk całej ludzkości — oto cel, 
dla którego W atykan „staw ia 
do dyspozycji wszystkie swo
je środki i błaga Boga o p o 
moc“ .

Nie dla spraw w ia ry  po
piera W atykan wojenną poli
tykę Stanów' Zjednoczonych, 
bowiem zarówno Trum an, jak 
i Eisenhower, nie mają nic 
wspólnego z w iarą rzymsko - 
kato licką i są w  pojęciu Wa
tykanu „he re tykam i“ . Skąd 
wdęc bierze się ta am erykań
sko - watykańska współpra
ca?

Źródła tego sojuszu tkw ią  
w  tw ie rdzy Fort Knox, gdzie 
mieści się skarbiec am erykań
ski. Stamtąd szeroką złotą . 
rzeką rozlewa się po całym 
świecie amerykańsko - w a ty 
kańska wspólnota interesów.

W atykan przechowuje w 
Fort Knox 11 i pół m ilia rda 
dolarów' w złocie. Aby dać 
pewne wyobrażenie o w ie łko- 
ści tego m ają tku  watykańskie
go, powiedzmy, że jest to nie
co m niej niż połowa wszyst
kich zapasów’ złota Stanów 
Zjednoczonych, praw ie cztery 
razy więcej niż cały zapas zło
ta W . B ry tan ii i 14 razy więcej 
niż zapas złota Włoch.

A le złoto watykańskie u- 
mieszczone w am erykańskim  
Fort Knox, to ty iko  n iew ielka 
część bogactw . nagromadzo - 
nych w' ciągu w ieków  przez 
w ładców  W atykanu. Pełny ma
ją tek  W atykanu, ulokowany w 
bankach, towarzystwach ubez
pieczeniowych, w ie lk ich  po -

siadłościach ziemskich, w  
przemyśle i w  kopalniach, w  
nieruchomościach i k lejnotach, 
szacuje się na 100 m ilia rdów  
dolarów. Wespół z am erykań
sk im i bankieram i W atykan 
czerpie dziś zyski z n iew o ln i
czej pracy chłopów’ A m eryki 
Łacińskiej, bezlitośnie eks - 
ploatow’anych przez koncern 
„U n ited  F ru it“ , którego pokaź
nym  udziałowcem jest W aty
kan. Wespół z am erykańskim i 
nafciarzam i W atykan zagar
nia zyski z jiiew o ln icze j pracy 
robotn ików  arabskich pracu
jących na koncesjach mono
polu „A ram co“ . I  razem z 
am erykańskim i magnatami z 
koncernu kopalnianego „A na- 
conda“  W atykan ubolewa nad 
stratą m ilionow ych zysków 
wyciąganych z pracy i potu 
górników  i hu tn ików  kopalń 
polskiego Śląska.

Jak więc z lego w yn ika  — 
W atykan jest bezpośrednio za
interesowany -w grabieżczej po 
lityce  im peria listów  am ery
kańskich i w przygotowaniach 
Stanów Zjednoczonych do w o j
ny o panowanie nad światem.

Niedawno jeden z czołowych 
działaczy zakonu Jezuitów, 
w icedyrektor Wyższego Insty
tu tu  K u ltu ry  R e lig ijne j w Wa
tykanie, prof. teologii ka to lic 
k ie j Uniwersytetu Gregoriań
skiego w Rzymie, ks. A ligh ie ri 
Tondi zrezygnował ze swych 
godności i w ystąp ił z zakonu. 
W- wyw iadzie dia pisma 
„Paese“ Tondi oświadczył:

„W atykan ostateczne swe
nadzieje pokłada... w  broni
am erykańskiej. L iczy on na
powrót faszyzmu, na intern

wencję obcych wojsk, na 
wojnę... na bombę atomo
w ą“ .

Z łoto spaja s iln ie j n iż ce
ment. W atykan oddał więc 
swe usługi im peria lizm ow i a- 
m erykańskiem u, z którym  
wiążą go mocno czysto ziem
skie, m aterialne interesy.

W samych Stanach Zjedno
czonych W atykan związał się 
z na jbardziej aw anturn iczy
m i ośrodkami reakcji. Nigdzie, 
poza reakcyjnym i ośrodkami 
w  Niemczech zachodnich, w y 
bór Eisenhowera na prezyden
ta nie został przy ję ty  tak go
rąco ja k  w W atykanie. K a r
dynał Spellman nie jednokrot
nie fotografował się razem z 
Eisenhowerem podczas kam 
panii przedwyborczej. Tenże 
Spellman, aby podkreślić zw ią
zek W atykanu z agresywną po
lity k ą  amerykańską, osobiście 
prowadził m odły w  dniu u- 
ehwalenia wojennego paktu 
atlantyckiego. Zaś nom inowa-' 
ny na sekretarza stanu zacię
ty  podżegacz wojenny John 
Foster Dulles odznaczony zo
stał specjalnym orderem przez 
am erykański Zakon Sw. Fran
ciszka.

K ierowane przez W atykan 
partie kato lick ie  w  krajach 
kapitalistycznych Europy za
chodniej są główną podporą 
zgniłych reżimów reakcyjnych. 
Dawny bib liotekarz w atykań
ski, de Gasperi rządzi we 
Włoszech, wyprzedąjąc prze
m ysł am erykańskim  monopo - 
łom i oddając całe połacie
k ra ju  na bazy dla am erykań
skich w o jsk okupacyjnych. We 
F ranc ji rząd Pinaya u trzy
m uje się jedynie dzięki pomo
cy jaką otrzym uje od związa

nej z W atykanem  p a rtii MRP 
i faszystowskiej grupy de 
G au!le‘a. Wreszcie w Niem 
czech zachodnich na czele re
w izjon istycznej nagonki an ty
polskiej stoi stary mąż zaufa
nia W atykanu, szef pa rtii ka
to lick ie j, Adenauer.

W krajach dem okracji ludo
w ej działalność W atykanu to 
przede, wszystkim  działalność 
szpiegowska i dywersyjna w 
interesie im peria listów  ame
rykańskich. Agenci W atyka
nu w sutannach organizowali 
spiski antypaństwowe na Wę
grzech (kardynał Mlndszenty). 
w  Czechosłowacji (arcybiskup 
Beran), w. R um unii (nuncjusz 
papieski Casuilo).

Dopiero niedawno, w  poło - 
w ie ubiegłego miesiąca polskie 
władze bezpieczeństwa z lik w i
dowały organizację szpiegow
ską w  krakow skie j k u r ii b i
skupie j i aresztowały za dzia
łalność szpiegowską księży — 
wysokich urzędników ku rii.

Według ofic ja lnych, szero
ko głoszonych zapewnień Wa
tykan jest siedzibą na jw yż
szych władz Kościoła, ins ty tu 
cją  zajmującą się jedynie spra
wam i w ia ry , re lig ii. Jednak
że fak ty  stw ierdzają ponad 
wszelką wątpliwość, że W aty
kan jest rów nież państwem 
świeckim , typowym  państwem 
kapitalistycznym , prowadzą - 
cym rozległą działalność po li
tyczną, I że ta działalność 
polityczna prowadzona jest 
zawsze i wszędzie na rozkaz, 
i w interesie amerykańskiego 
im peria lizm u, św iatowej reak
c ji, przeciw wolności i bezpie
czeństwu narodów, przeciw 
pokojowi,

t. a.

l obwiązkowych dostaw z 1952 
| roku zostają utrzymane i w 
1953 roku.

Normy obowiązkowych do
staw zw ierząt rzeźnych uchwa
lone przez Rząd na 1953 rok 
zostały nieco zwiększone, gdyż 
obejm ują cały rok i wprow a
dzają niezbędne poprawki m ię
dzy poszczególnymi powiatam i, 
należącymi do jednego rejonu 
gospodarczego.

Uwzględniając życzenia w ielu 
chłopów, normy obowiązkowych 
dostaw zw ierząt rzeźnych i 
m leka na 1953 rok ogłoszone 
zostają jeszcze przed począt
kiem nowego roku, aby w ten 
sposób um ożliw ić gospodar
stwom objętym  dostawami obo
w iązkow ym i odpowiednie przy
gotowanie się do produkcji ho
dowlanej i wstaw ienie m ateria
łu wyjściowego (prosiąt).

Równocześnie z uchwałami 
Rządu w sprawie norm na 1953

padającego na V i V I klasę 
gruntów. U lgi te w  odróżnieniu 
do 1952 roku udzielane będą 
już w ch w ili ustalenia w y 
sokości dostaw obowiązko
wych na 1953 rok, a nie dopiero 
na wniosek zobowiązanych, ja k  
to było dotychczas.

Zwiększone zostały ulgi w  
obowiązkowych dostawach m le
ka dla posiadaczy gospodarstw 
do 5 względnie 6 ha użytków ro i 
nych. mających na utrzym aniu 
tro je  dzieci poniżej 14 lat. O bni
żenie obowiązkowych dostaw 
mleka w  tych gospodarstwach 
wynosi 25 proc. zobowiązania 
wobec 20 proc. obniżenia w  1952 
roku. Zwiększono również ulgi 
dla gospodarstw prowadzących 
wychów cieląt.

Dotychczas w zasadzie wszy
stkie gospodarstwa zobowiązane 
były wykonać obowiązkowe do
stawy zwierząt rzeźnych co 
na jm n ie j w 70 proc. w  trzodzie

rok Rada Państwa zatw ierdziła ! U lew n e j, U trzym ując tę zasa-
dekrety, przewidujące rozsze
rzenie systemu ulg w obowiąz
kowych dostawach dla posiada
czy gospodarstw, mających na 
utrzym aniu większą ilość dzie
ci poniżej 14 lat oraz dla posia
daczy gospodarstw o gorszych 
glebach.

Posiadacze gospodarstw ro l
nych o obszarze nie przekra
czającym 1 ha użytków rolnych, 
a m ający na utrzym aniu tro je  
lub więcej dzieci poniżej 14 lat, 
zwolnieni są od obowiązko
wych dostaw mleka.

Dotychczas gospodarstwa ro l
ne, posiadające więcej

dę i na rok 1953, wprowadzone 
zostały jednocześnie w y ją tk i, 
uwzględniające możliwości 1 
zwyczaje produkcyjne niektó
rych gospodarstw chłopskich.

W celu stworzenia na jkorzy
stniejszych w arunków  dla w y 
konywania dostaw przez gospo
darstwa chłopskie i jednocze
śnie w celu zabezpieczenia sta
łego i równomiernego zaopatrzę 
nia miast w mięso i mleko 
oraz icih przetw ory — przestrze
gana będzie ściśle zasada 
uzgadniania z zainteresowany
mi te rm inów  dostaw na cały

30 proc, ogólnego obszaru użył 
ków rolnych w  V i V I klasie, 
uprawnione były do korzysta
nia z 20 proc. ulgi w dostawach 
zwierząt rzeźnych i  mleka, 
przypadających od użytków 
rolnych w V i V I klasie. Ta
ka ulga przysługiwać będzie w 
tym  rok ii gospodarstwom m ają
cym od 30 proc. do 40 proc. 
użytków rolnych w V i V I k la
sie. Ulga dla gospodarstw ro l
nych, mających, od 40 proc. do 
50 proc. użytków  rolnych w V

aniżeli I rok- Tet™ narze  dostaw uzgad
niane będą z góry na cały rok  
na poszczególne miesiące.

Obowiązkowe dostawy zwie
rzą! rzeźnych i mleka przyjm o
wane będą po dotychczas obo
wiązujących cenach. Za te rm i
nową dostawę trzody chlewne! 
przysługuje — jak w  1952 roku 
— prawo do nabycia węgla w 
ilości 2 kg za 1 kg dostarczone- 
go żywca.

S P R O S TO W A N IE  P A P
1 ^  numcizc 303 *tSztsricl3 riJ Mło»

i V I klasie, zwiększona została i dych“ w meldunkach p a p  z całego 
do 30 proc., a ulga dla gospo- f S '  „¡anF,™ dtermin° wJ™ wykona- 
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STALIN ZAWSZE Z N A M I
NAZIM HIKMET

C I E C

Poniżej publ iku jem y fragment nowej sztuki wielkiego pisana tureckiego Nazima 
Hikmeta pt „Opowieść o Turc j i " ,  przedstawiającej walką narodu tureckiego> 
o pokój.

Poniższy fragment zapoznaje nas ze sceną przesłuchania przez policję starego 
śpiewaka Satylmysza.

N A C Z E LN IK : P rzypro
wadźcie tego śpiewaka. (Po
lic ja n t wychodzi).

N A C Z E LN IK : Zrobim y tak 
— będziesz, tłum aczył panu 
S m ith ‘ow i co najważniejsze. 
A  jeśli on będzie m ia ł jakieś 
pytania albo uwagi napiszesz 
na kartce i podasz mi. (W cho
dzi policjant, i stary sześćdzie
sięcioletni śpiewak ul iczny 
Satylmysz) Podejdź no tu ta j 
Jak cię nazywają?

S A TY LM Y S Z: A li ogłu Sa
tylm ysz, panie. A nazwisko 
przydali Bagry-ja-nyk. Chło
pi zaś zowią mnie Hidżara- 
anim.

N A C Z E LN IK : Więc w  koń
cu ja k : I Satylmysz i Bagry- 
janyk  i H idżaraanim?

S A TY LM Y S Z: Ach, bej — 
choć tyle mego bogactwa! Jak 
chcecie, panie, tak i nazyw aj
cie.

N A C Z E LN IK : Co się stało 
z twoim  okiem?

N A C Z E LN IK : Jak to k to
pyta? K to  ma pytać? Jasne, 
że ja

S A TY LM Y S Z: Trzy m iesią
ce, bej Nie, cztery...

N A C Z E LN IK : Więc trzy
czy cztery?

S A TY LM Y S Z: Jak powie
cie panie, tak niech i będzie

N A C ZE LN IK : A to co zno
wu? Ty co, kpisz?

SATYLM YSZ: Prochem bę
dę pod tw o im i stopami, bej. 
Jakże ja bym się ośm ielił szy
dzić z waszej wiełmożności

N A C ZE LN IK : Trzy Czy
cztery? Mów prawdę.

S ATYLM YSZ: Pozwólcie
chw ilę pomyśleć, bej... T ro 
chę więcej niż trzy i pół.

(Tłumacz podaje naczelni
kowi jeszcze jedną notatkę)

N A C Z E LN IK : (czyta notat
kę) Odpowiadaj z a ra z ,— nie 
nam yślaj się, — jakich znasz 
komunistów?

N A C Z E LN IK : N.. nie, nie 
do c ie b ie .. do tego włóczęgi. 
(Do Satylmysza). Powiem ci 
co masz zagrać Rozumiesz?

SA TY LM Y S Z: Rozumiem, pa
nie.

(Amerykanin mówi coś do 
tłumacza. Tłumacz szepcze 
naczelnikowi na licho):

N A C ZE LN IK : Dobrze. (Do 
Satylmysza): Więc jesteś z 
Erzindżanu?

S A TY LM Y S Z ' Stamtąd, bej

N A C Z E LN IK : Czemu stoisz? 
Siądź sobie.

S A TY LM Y S Z: Jakżebym
śmiał, bej? Czyż mogę usiąść 
wobec waszej wiełmożności?

N A C Z E L N IK : Usiądź, mó
wię ci, usiądź na tym  fotelu 
(Satylmysz siada na fotelu). 
Wstań! (Satylmysz. zakłopota
ny wstaip) -Takich znasz ko
munistów? Od kogo brałeś 
pieniądze'’ Odpowiadaj!

SA TY LM Y S Z: Pańscy lu 
dzie, bej, tak mnie p rzy
ozdobili!

SATYLM YSZ- Niczego ta 
kiego. bej. o czym mówicie 
nie znam...

S A TY LM Y S Z: Nie wiem o 
kim  mówicie, bej I pieniędzy 
od nikogo nie brałem...

N A C Z E LN IK : I dobrze zro
b ili.  Śm ierci mało na zdrajcę 
ojczyzny.

SA TY LM Y S Z: Tak. bej. do
brze mówicie, śmierci mało 
na zdrajcę ojczyzny

N A C ZE LN IK : Coś ty chciał 
powiedzieć?

S A TY LM Y S Z: Z was w ie l
k i naczelnik, panie Nam przy
stoi potakiwać waszym sło
wom.

N A C Z E LN IK : Skąd jesteś?
S A TY LM Y S Z: Z Erzindża- 

na. bej.

N A C Z E L N IK ' Ty co, z Er-
zindżana tu ta j piechotą p rzy
szedłeś?

S A TY LM Y S Z ' Piechotą, bej. 
Ze wsi do wsi Grałem na sa- 
zie. pieśni śpiewałem., Sze
dłem póki mnie nogi niosły 
Pogoda jak raz była Noco
wałem. gdzie popadło — w 
polu. w górach I nimem tu 
doszedł, od nikogo słowa złe
go nie usłyszałem.

(Tłumacz przez cały czas 
tłumaczy bieg sprawy amery 
kańskiemu doradcy Ten coś 
mówi Tłumacz pisze na k a r t 
ce i podaje naczelnikowi)■

N A C Z E L N IK ' (Przeczytaw
szy notatkę) Pytają się jak 
długo szedłeś tu ta j z Erzin- . 
dżana

S A TY LM Y S Z: K to  pyta. 
panie?

N A C ZE LN IK : Łżesz...

S A T Y LM Y S Z ' Bóg z wami. 
hej. Jakżebym śm ia ł’

(Tłumacz podaje naczelni
kowi polic j i jeszcze jedną no
tatkę)

N A C ZE LN IK : (przeczytaw
szy notatkę, do policjanta):  
Przynieście jego saz.*')

S A TY LM Y S Z: Wasi ludzie, 
panie, rozb ili saz mój... o gło
wę moją...

N A C Z E LN IK : Dobrze zro
b ili (do policjanta). W pięć 
m inut Rozumiecie’  W ciągu 
pięciu m inut macie znaleźć ja- 
kiśko lw iek saz i przynieść tu. 
(Policjant wychodzi)

S A TY LM Y S Z: Jeśli ten sa? 
ma być dla mnie. bej, ja nie 
umiem grać na cudzym sazie

N A C ZE LN IK : Będziesz, bę- 
dz.iesz grał. Życzę sobie, abyś 

' grał.

S A TY LM Y S Z: K to  sobie
życzy, bej?

N A C Z E LN IK : Jakto kto
sobie życ-zy? Ja sobie życzę

S A TY LM Y S Z: Co ja mam 
zagrać, bej?

N A C ZE LN IK : Co on ma 
zagrać?

TŁU M A C Z: Do mnie m ó
wicie? Spytać się?

•) Instrum ent muzyczny

N A C Z E L N IK : Kogo znasz
spośród obrońców pokoju?

S A TY LM Y S Z: Nie znam.
bej...

N A C Z E LN IK : Znasz Tsma- 
iła? Znasz Hatcze? Znasz Nu- 
r i ‘ego?

S A TY LM Y S Z: N u r i‘ego
znam. bej.

N A C Z E LN IK : Gdzie i kiedy 
spotkaliście się?

SA TY LM Y S Z: Będzie rok
temu. w Erzindżanie.

N A C Z E LN IK : W Erzindża
nie. Czyli, że on cię do tego 
namówił? Ile  zapłacił?

S A TY LM Y S Z Panie, gdyby 
ten chudzina N uri m iał pie
niądze, to by sobie kup ił wo
łu... nie zaprzęgałby do sochy 
swojej staruchy...

N A C Z E LN IK : Co ty  ple
ciesz?

S A TY LM Y S Z: Mówię. bej. 
że „u naszego N uri w zeszłym 
roku zdechł drugi wół. nie 
m ia ł na kupno innego i w y 
m yślił — zamiast wołu żonę 
zaprzęgał...

N A C Z E LN IK : Co to za 
Nuri?

S A TY LM Y S Z: Ze wsi Sa-
rodża. bej... m ój stryjeczny... 
ciemny człowiek W zeszłym 
roku ja mu... (Wchodzi po l i
cjant z sazem).

N A C ZE LN IK : Przestań. No, 
weź ten saz. (Tłumacz podaje 
naczelnikowi jeszcze jedną 
notatkę. Naczelnik przeczy
tawszy notatkę): No, graj. Co 
chcesz?... G raj i śpiewaj Po
słuchamy.

S A TY LM Y S Z: Prochem u 
nóg twoich będę, bej... Nie 
można grać stojąc.

N A C ZE LN IK : To usiądź.

S A TY LM Y S Z: Usiądę, bej. 
a wy m i znowu powiecie 
wstawaj.

N A C Z E LN IK : No, no nie 
aw antu ru j się. Siadaj i za
czynaj.

(Satylmysz przez chwilę  
stroi saz, potem gra i śpiewa 
Tłumacz podaje naczelnikowi 
notatkę)

W Erzindżanie ptaszek jest.
Srebro na skrzydłach ma
Odeszłaś i nie wróciłaś
Pewnie w tym przyczyna

jest

N A C Z E LN IK : (przeczytaw
szy notatkę. Do tłumacza): 
Aież nie! Śpiewa jakąś anato- 
lijską  pieśń Czemuś sam nie 
powiedział? Teraz każemy mu 
zagrać co innego. (Do Saty l
mysza): Słuchaj, stary...

SA TY LM Y S Z: (przerywając 
pieśń): Rozkazujcie, bej.

N A C Z E LN IK : Zostaw tę 
pieśń. Zagraj nam tamtą...

S A TY LM Y S Z: Jaką? Bej?

N A C Z E LN IK : Tę za którą 
cię zaaresztowali w kna jp ie

S A TY LM Y S Z: Dobrze, bej. 
(Znów stroi saz i po chw il i  
zaczyna śpiewać):

Jego celem jest szczęście 
ludów,

światło jego mądrości
ogarnia cały świat

On współczuje wszystkim 
biednym ludziom

Hidżaraanim cierpi, że nie 
jest wraz z nim.

Wszędzie idą wieści
o jego wielkości,

I  świat patrzy otworzywszy 
z. podziwu usta

Stalin ma lekarstwo 
na każdą biedę

Hidżaraanim cierpi, że nie 
■ jest wraz i  nim.

N A C Z E LN IK : To wszystko’

S A TY LM Y S Z: Wszystko
bej.

N A C Z E LN IK : Czy ty ro 
zumiesz. co śpiewasz? Co to 
za pieśń?

SA TY LM Y S Z: Melodia sta
ra, bej. A słowa sam ułoży
łem. f

N A C Z E LN IK : A to dureń.
(Tłumacz szepcze coś naczel
n ikowi na ucho). Mów praw 
dę, kto ułożył słowa?

SA TY LM Y S Z: Ja. bej.

N A C ZE LN IK : Wyznaj p raw 
dę, mówię ci... Nie mogłeś 
ułożyć takich słów.

S A TY LM Y S Z: Dlaczego nie 
mogłem, bej. Ja od dwuna
stego roku życia układam 
pieśni M ój nauczyciel- niebo
szczyk Hidżaraanim, jak mi by
ło dwanaście lat przezwał 
mnie Hidżaraanim .

N A C Z E LN IK : A niech was 
d jab li wezmą, ciebie i twego 
nauczyciela! Czy ty nie rozu
miesz, że otw arcie  zajmujesz 
się kom unistyczną propagan
dą? Czy ty nie rozumiesz, że 
to cię zaprowadzi na szubie
nicę?

SA TY LM Y S Z: Prochem u 
stóp twoich będę, bej... N iko 
go nie zabiłem, niczego nie 
ukradłem, nikogo nie spo
twarzyłem...

N A C ZE LN IK : Lepie j byś 
kogo zabił...

S A TY LM Y S Z: Uchowaj bo
że. bej... v

N A C Z E LN IK : A więc całą 
drogę z Erzindżana tu ta j, sze
rzyłeś tę propagandę?

SA TY LM Y S Z: Uchowaj bo
że, bej. Niczego takiego nie 
robiłem..

N A C Z E LN IK : A więc wszę
dzie po w ie jskich karczmach 
śpiewałeś tę pięśń? Od rana 
do wieczora?

SA TY LM Y S Z: Inne także 
śpiewałem, bej... I tę śpiewa
łem.

N A C Z E LN IK : Trzy i pół 
miesiąca chodziłeś po wsiach 
i -n ikt na ciebie nie doniósł? 
I n ik t nie oddał cię w ręce 
żandarmów?

S A TY LM Y S Z: Za cóżbv.
bej? Nikogo nie zabiłem, n i
czego nie ukradłem

N A C ZE LN IK : M ilcz Niech 
cię szlag tra f i Dureń, co za 
dureń! Niepojęte! Więc całą 
Anatolię przeszedłeś ze sło
wami: Stalin. Stalin?

S A TY LM Y S Z: Nie całą.
bej...

N A C Z E L N IK ' M ilcz (Nn- 
czelnik otrzymuje jeszcze jed
ną, notatkę, czyta, potem do 
Satylmysza): Czy wiesz, kto 
to jest Stalin?

SA TY LM Y S Z: Słyszeć —
słyszałem...

N A C Z E LN IK : Od kogo sły
szałeś o nim?

. S A TY LM Y S Z: Na boga. bej. 
bóg świadkiem, nie pamię
tam od kogo słyszałem... O, 
bej, gdyby was spytać od ko

go po raz pierwszy słyszeli
ście im ię swego ojca’  Czy 
przypominacie sobie panie?

N A C ZE LN IK : Więc Stalin 
jest naszym ojcem?

S A TY LM Y S Z: Czy waszym, 
bej, nie wiem. ale dia nas — 
tak jakby ojcem...

N A C Z E LN IK : Z ciebie prze
cież muzułm anin. A Stalin 
giaur

S A TY LM Y S Z: Nie gn iew aj
cie się, bej. prochem będę u 
waszych stóp. bej... S talin — 
ojciec, nie giaur. nie m uzu ł
manin ..

N A C Z E LN IK : W tak im  ra 
zie k im  jest?

SATYLM YSZ- Dla mnie. 
bej, on jest HYZYR A le j- 
huseliam

T ŁU M A C Z ' Pozwólcie, jak 
ja mam to przetłumaczyć 
Am erykaninow i — HYZYR 
Alejhuseliam?

N A C ZE LN IK : Skąd mam
wiedzieć? Może oni nie mają 
nikogo w tym rodzaju? W y
tłumacz mu kto to Hyzyr.. 
H yzyr — to legendarna postać 
naszego narodu.. Zawsze 
przychodzi z pomocą ludziom 
w biedzie

TŁU M A C Z: W porządku 
W ytłumaczę

N A C Z E LN IK : (do Saty lm y
sza): Czego się gapisz?

S A T Y LM Y S Z ' Ee nic.. M y
ślę sobie kto to ten Francuz. 
Po turecku nie umie

N A C ZE LN IK : A tw ó j Stalin 
umie po turecku? .

SATY LM Y S Z (z przekona
niem): Nie ma takiego języka, 
bej. którego by on nie znał 
On zna wszystkie siedemdzie
siąt dwa języki.

N A C Z E L N IK : Ty i mnie 
chcesz ząagitować?

S A TY LM Y S Z: Uchowaj bo
że. bej...

N A C Z E LN IK : Poczekaj! Js 
ci pokażę (Tłumacz szepcze 
coś naczelnikowi) (Do po l i
cjanta > Bierzcie go Z a m kn ij
cie go w lochu (Do Saty lm y
sza): Wiesz co to loch?

S A TY LM Y S Z: W Erzindża
nie. bej w meczecie, są lochy

N A C Z E LN IK : To nie to
Tuż pod nosem będziesz miał 
tysiącświeeową lampę Usiąść 
nie ma gdzie Będziesz sta! 
jak słup Ani wody, ani Chle
ba. Rozumiesz.

S A TY LM Y S Z: Rozumiem
bej.

N A C Z E LN IK : Odprowadź 
cie go (Policjant wychodź 
popychając Satylmysza).

Przekład 
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LEON PASTERNAK

ß fö Q a  § fm 4 k m ”
w  r 1938 na p lacu ćw iczeń  w obozie koncen

tra c y jn y m  Beresęy K a rtusk ie .) w y m y ś li l i  p o li
c ja n c i now y sposob znęcania się nad w ię źn ia m i 
p o lity c z n y m i

B y ła  to tzw  ..D roga S ta lin a " , c z y li ścieżka 
usypana z m ia łk ie j ceg ły . W śród b ic ia  zm u 
szano w ię źn ió w  do czo łgan ia  się po te j ścieżce

‘atrzcle. jak bije komendant Tomaka!
:’a'rzcie jak waH profos Nadolski!
Rękojeścią pal\ po pleeaeh, po karkach:
>ni też pracują dla Polski.

I to jak pracują! Dniami i nocami!
Tak nas uczą w Bcrezie ojczyzny, 
i gdyby nie gios waszj — tam za drutami —  
nas by dawno te bestie zagryzły.

Kazano nam usypać ścieżki 7 miałkiej eegty, 
już się nowa zabaw'a zaczyna.
.Baczność! Padnij!" 1 oczy krwią oprawcom nabiegły. 
.Oto droga waszego Stalina!“

Czołgaj się!“ ! rusza potok więźniów’ niemy,
■cgla krew nam wypija, pot powieki złepia. 
Towarzyszu, nie to... wytrzymaj... dojdziemy... 

jeszcze kiedyś spojrzymy naszym katom w: ślepia".

Prędzej" — wyje nagonka i palkami łupi.
Nie śpij draniu, bo Stalin ci się jeszcze przyśni!“ 

Myślą, że nas ugną, że nas złamią. Głupi...
Nie takimi drogami szli już komuniści.

Szli do strajków i powstań szli na barykady, 
przez masakry defensyw, poprzez lochy więzień, 
szli mocniejsi od tortur, silniejsi od zdrady, 
i drogami Stalina pójdą zawsze i wszędzie.

Mieli rację faszyści. Oto droga nasza, 
iść tą drogą latanii nie łatwo.
Ale po to cegły krew pokoleń zrasza, 
aby wolność ludziom przybliżyć i światło.

I choć wiemy, że czeka nas niejedna bitwa 
i niejedne nam jeszcze przyjdzie tap-gać więzy —  
dla nas Stalin to znaczy — wy trwać, 
naprzód iść, walczyć — zwyciężyć.

7 Prof. A Aleksandrów

I J E M U  W I N N I Ś M Y  W S Z Y S T K O
\  W ojskowy zespół pieśni i 
J ’tańca jeździł po kra ju , dając 
i  koncerty na obozach letnich. 
a okazując pomoc żołnierskim  

zespołom am atorskim  Żołn ie
rze i dowódcy znali na-:z nie-

i w ie lk i, skromny kolektyw  
składający się raptem / 25 — 
30 wykonawców'

(i M ieliśmy za sobą 5 łat pracy. 
f  Jak da!e.j układać swój reper- 
f  luar, jak znaleźć najbardziej 
4 wyrazisty i piękny styl wy-, 
¡r konania? Wiele razy stawia- 
4 liśmy sobie te pytania, i nie 
f  znajdowaliśm y odpowiedzi, 

r ! oto — było to w roku 
1935 — zespół występował na 
uroczystej akademii w Cen
tra lnym  Domu A rm ii Czerwo
nej Na sali byli obecni przed
stawiciele P artii i rządu 

— Towatzysz S talin chce z 
wami mówić — powiedziano 

. m; po zakończeniu naszego 
programu.
Józef W issarionowicz podzię- 

4 kowal gorąco zespołowi za 
4 przedstawienie 1 zaczął mó,vić 
i  o sprawie dla nas na jważnie j- 
}  sze.j. o zasadniczym pro >!eme 
(  naszego kolektywu, 
ji — Powinniście uzupełnić
l  swój repertuar pieśniami lu- 

dowymi — powiedział. — Jak 
f  sądzicie?
i  Szczerze opowiedziałem to-
J warzyszowi S ta lin o w i.o  na- 
1 szych kłopotach. Wydawało' się 
i nam. że jeżeli nasz zespól test 
a wojskowy, to powimen wy- 
4 kónywać pieśni w o jskow o Ten 
}  stan rzeczy bardzo ogrnmęzs 
}  baszą pracę, a boimy się róz- 
f  szerzyć jej ramy.
^ — Nie obawiajcie się — za-
( chęoająeo powiedział towa- 
9  rzysz S talin — wykorzysta jcie 
f  pieśń ludową m ożliw ie najsze- 
4 r/e j. Włączcie także do swego

( repertuaru wybrane utwory 
klasyczne. Macie wszystkie da- 
4 ne po temu.

4 Towarzysz S ta lin  zw rócił
i i  także uwagę na mały skład

zespołu i dowodził, że trzeba 
go znacznie powiększyć.

Radośni, uskrzydlen. opuści
liśmy tego wieczora gmach 
CDAC. Przed zespołem pieśni 
i tańca A rm ii Czerwonej o- 
tworzyła się nowa droga, 
wszystko stało się jasne, po
znikały wszelkie wątpliwości.

...W ostatnich latach nieje
den raz zdarzało nam się wy
stępować na przyjęciach na 
Krem lu, na uroczystych aka
demiach w Teatrze W ielkim . 
Pewnego razu wykonywaliśm y 
na Krem lu „Pieśń burłaków 
wołżańskich“ :

Na zielonym brzegu wody  
wydeptany w trawie pas, 
idzie burłak stary z młodym  
ciężkie barki ciągną wraz.

Póki powróz plecy rani 
i  obrzydza życie nam, 
matka Wołga nie przestanie 
miotać gniewnie swoich pian.

Hej, nie barki pod żaglami, 
ty lko  własne życie swe , 
ciągną dzwoniąc kajdanami,  
ale próżno ciągną je".

Po je j wykonaniu Józef Wis
sarionowicz przywołał mnie 
do siebie.

— N iezwykła pieśń — po
w iedz ia ł — Czegoś jednak w 
nie j brak.

— Czego m ianowicie, Józe
fie Wissarionowiczu?

Spojrzał na mnie skrywając 
uśmiech:

— Jesteście kompozytorem 
Pomyślcie

Po powrocie z koncertu 
siadłem do fortepianu i prze
grałem sobie pieśń k ilk a k ro t
nie. wczuwając się w tekst i 
analizując sposób wykonania 
I oto w czym rzecz1 Towarzysz 
S talin istotn ie m ia ł rację. W 
kom pozycji tematycznej tekstu 
jest błąd. Drugą zw rotkę pie
śni trzeba przenieść na ko

niec. Jakżeśmy mogli sami te
go nie zauważyć?

Przecież to z miejsca daje 
pieśni nową wspaniałą dyna
mikę, rosnącą nieprzerwanie 
aż do fina łu !

Dokonaliśmy poprawek w 
tekście i w wykonaniu i 
„Pieśń burłaków  wołżańskich“ 
zabrzm iała z taką siłą, ja k ie j 
sami .n ie podejrzewaliśmy.

Na jednym  z koncertów  to
warzysz- Stalin usłyszał w w y 
konaniu zespołu popularną 
pieśń „W yprzęgajcie chłopcy 
konie“ W ykonywaliśm y ją  w 
tempie marsza.

— Mnie się zdaje, że pow in
na ona iść nieco w o ln ie j — 
powiedział Józef Wissariono
wicz.

I zobaczywszy widocznie w 
oczach rozmówcy pytanie do
dał prosto i przekonywująco:

— Przecież to pieśń stepo
wa, szeroka.

W repertuarze zespołu znaj
du je się wiele takich u tw o
rów, które na zawsze łączą się 
w naszej pamięci z oce
ną i wskazówkami towarzysza 
Stalina. Na XVU1 Zjazd par
t ii przygotowaliśm y „Pieśń o 
p a r ti i"  do słów Lebiediawa- 
Kumaeza. ZespóJ wykonał ją 
na -koncercie w sali Krem lu.

— Kiedy skończycie pro
gram, zaśpiewajcie tę pieśń 
jeszcze raz — poprosił tow a
rzysz Stalin. — Spróbujcie 
ty lk o  wziąć ją  bardziej u ro
czyście, jak hymn.

I „Pieśń o p a rtii"  wykona
na po raz drugi, ale już  nie 
w  p ierw otnym  marszowym 
tempie, zabrzmiała jak  ob ja
w ienie nawet dła kom pozyto
ra, k tó ry  napisał tę pieśń,

— Nazw ijcie ją „Hym nem  
p a rtii bo lszew ickiej“  — powie
dział towarzysz Stalin.

Członkowie zespołu dobrze 
pam iętają de likatną, lecz o-

strą lekcję smaku i stylu w y 
konania, jaką o trzym ali na 
jednym  z koncertów , na k tó 
rym  by li obecni przedstaw icie
le p a rtii i rządu. W ykonyw a
no taniec rosyjski. Jeden z 
tancerzy solistów usiłował 
prześcignąć samego siebie w 
pomysłowych podskokach i p i
ruetach. Num er ten wszędzie 
spotkał się z aprobatą pu
bliczności. Lecz teraz pa trzy li
śmy ze sceny z- rozczarowa
niem: wystąpienie to n a jw y
raźniej nie podobało się towa
rzyszowi S talinow i.

Po zakończeniu podszedł do 
nas towarzysz Woroszyłow.

— K lem enti Jefremowiczu 
— zapytałem go — dlaczego 
towarzyszowi S ta linow i i wam 
nie podobał się taniec ro sy j
ski?

— B yw a ją  kom icy i bywają 
błazny. Wasz tancerz, w yko
nujący taniec komiczny, za
chowywał się na scenie nie 
ja k  kom ik, ale jak błazen A 
zresztą gdzie wyście w idzie li 
żeby taniec ludowy przekształ
cał się w balel akrobatyczny?

Tak sarno jak  nieomylny 
smak artystyczny uderzała nas 
niezwykła pamięć Józefa Wis- 
sarionowieza. .jego głębokie 
znawstwo ludowej twórczości 
pieśniarskiej.

Niejeden raz podsuwa! zespo 
łow i dobór repertuaru, przy
pominał różne wspaniałe pie
śni, o których myśmy zapom
n ie li lub nie w ykonywaliśm y 
ich bardzo długo

Wszystko, co teraz mamy i 
czym jesteśmy, wszystko co 
osiągnął zwiększony i wzmoc
niony zespół pieśni 1 tańca 
A rm ii Czerwonej, zawdzięcza 
on Józefowi Wissarionowiczo- 
w i, jego zainteresowaniu i 
ciepłej, ojcowskie j trosce.

Tłum. JERZY PUDŁOW SKI
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Słaniśkao Ryszard Vabfuiwlski

■ 8 D M 0  K I
Widziałem go: w skibach swobodnej ziemi, 

po której traktor szedł w jutrzejszy dzień 

— gdzie pod brzozami brzask rzuca błękitny cień, 

oeieral z ezoia pot palcami zgrubiałymi.

Widziałem go: na rusztowaniach miast, 

jak w ręku eegie ważył — zadumany.

1 w stai pod dłonią dom. i rosną jasne ściany

wyżej i wyżej wciąż, pod chmury — mur do gwiazd.

Gdy ścieka z pieców’ stal, jego otwiera uśmiech 

nadzieje wielkich lat — kowalski dźwiga miot, 

wiedzie uczonych myśl. poetów skrzydli lot.

I błogosławi sen dziecka, nim dziecko uśnie.

Widziałem go: gdy piorun świecił w tw’arz, 

z gw iazdą nad czołem stał i z blaskiem w oko

— i trwa dziś znów. jak trwał, i szepcze słowo POROJ. 

wsparty o granic slup — narodów straż.

Wsłurhany w ludów krzyk ieeaey ponad światem, 

przestraja gniewny grzmot w radosną wolnych pieśń

— i drży milionem serc ogromna ludów pierś, 

i człowiek człowiekowi chce być bratem.

Jest wszędzie poltok nas. gdzie Polak i gdzie Grek. 

gdzie świt w źrenicach gra I gdzie wrogowie bledną 

Jest w huku d/ial I hut -Ludy t on — to jedno.

On w ludy sercem wrósł i jego jest ten wiek.

Siemion Miñ

Do szturmu przez otwarte pole 
powiódł kompanię komsomolec.

Zamachnął się ramieniem w noc, 
i kiedy granat ogniem bryznąl, 
poderwał Ich wołając w gios:

— Bij za Stalina! Za ojczyznę! —

W okrzyk ten wszystko tchnął, 
czym tylko żył do dzisiaj, 
za co karabin w rękę w ziął 
i co jak życie własne czuł, 
s cenii wyżej życia,

Starczyło tych wyrazów dwóch, 
w nich ludu nieśmiertelny duch 
wysłowi! się bojowy, 
jakby, porwawszy granat w garść,
Szczors i Czapajew w ogniu starć 
w-cieiili się w to słpwo.

A komsomolec szedł a szedł 
szerokim wolnym krokiem 
i wiódł natarcie, jakby wiódł 
do boju cały miody lud, 
nieogarniony wzrokiem.

Bo wszystko, co mu było drogie, 
wszystko, co warte życia, 
wszystko to, idąc W’ ogień, 
w tych słowach dwóch wykrzyczał.

Przełożył: ROBERT STILLER

>

ffubu (&łu/ł Bortheł )

Ulicą tą do miasta pokój wkroczy).

Milczało miasto starte w pyl 
leżące jak grobowiec 
i my, na śmierć w nim umęczeni.
Ale jak tu umrzeć, powiedz?
Stalin nas wziął za rękę, spojrzał w oczy, 
i kazał iść nam 
z podniesioną głową.

I  wtedy, grafion lub łopatę biorąc w rece, 
wywożąc gruzy, obmyślając bloki i zieleńce, 
kazaliśmy ulicom żyć.
I byliśmy "zwycięscy znowo.

Wprost do Stalina wiedzie droga, 
którą przyszli z wyzwoleniem 
druhowie nasi.
Jasne okna będą światło słońca łowić, : |; 
nie zalśnią więcej od pożarów.

Jak dziękować Stalinowi?

Ulicę tę niech jego zw ą imieniem.

Przełożył z niemieckiego 
ROBERT STILLER

-% -w -fe.
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Akademickie Mistrzostwa Świata w Austrii
pow ażnym  w k ła d e m  sportow ców  w  w a lk ę  o pokój
% r łn iir l Onlr U 1 „ .1 ___ ____ 1 _ _ r> t . _ .

Sz t a n d a r
M ŁO DYCH

Co drugi rok Międzynarodowy Związek Studentów organi- 
m je tradycyjne Akademickie Mistrzostwa Świata w dy
scyplinach letnich i zimowych. W okresie powojennym stały 
się one poważnym wkładem młodzieży świata, w dziele zbli
żenia 1 zacieśnienia więzów przyjaźni między narodami, w wal
kę o pokój i niezależność narodową.

Dotychczasowy bilans 
Igrzysk Zimowych

Pierwsze wznowione po w o j
nie Zimowe Akadem ickie Ig rzy
ska św iata odbyły się w  roku 
1947 w  Davos. Narciarze polscy 
zdobyli na nich zespołowe aka
dem ickie m istrzostwo świata o- 
raz jeden zlo ty medal, dwa 
srebrne i  dwa brązowe.

W ie lk i sukces odnieśli rów 
nież nasi narciarze na V I I I  
Igrzyskach Zim owych w  Szpin- 
dlerowym  M łyn ie  w  Czechosło
w acji, zdobywając ponownie ty 
tu ł akademickiego m istrza św i a 
ta oraz indyw idualn ie  13 meda
li, w  tym  5 złotych.

Ostatnie IX  M istrzostwa Z i
mowe odbyły się w  roku  1951 
w  Rum unii, w  pięknej miejsco
wości Poiana-Stalin. W igrzys
kach tych po raz pierwszy wzię
l i  udział zawodnicy radzieccy 
zdobywając k ilk a  złotych me
dali w  biegach narciarskich i 
jeździe szybkiej na lodzie. Za
wodnicy radzieccy w ykazali w 
tych konkurencjach wysoki po
ziom przygotowania techniczne
go i olbrzym ią wytrzymałość. 
Sportowcy polscy zwyciężyli w 
kom binacji a lpejskie j i uzyska
l i  w  ogólnej k lasy fikac ji zespo
łowej wicemistrzostwo akade
m ickie świata.

X  Akadem ickie M istrzostwa 
św ia ta  odbędą się w  dniach 
23.11 — l . I I I  1953 r. w  A us trii 
w  miejscowości Semmering. 
T urn ie j hokejowy przeprowa
dzony zostanie w  Wiedniu.

Wszyscy studenci 
w akcji przygotowań

Przygotowania do zbliżają
cych się Igrzysk w  naszym kra 
ju  już się rozpoczęły. Dla sze
rok ie j popularyzacji Akademic
kich M istrzostw  Świata wszyst
k ie  Koła uczelniane AZS prze
prowadzą do dnia 6.1.53 r. e li
m inacje w  biegach narciarskich 
i  łyżw iarskich na dystansach 
SPO i klasycznych o ty tu ły  m i
strzowskie uczelni. Zwycięzcy 
wezmą udział w m istrzostwach 
okręgowych, które przeprowa
dzone zostaną przez Zarządy 
AZS do dnia 11.1.53 r. Najlepsi 
z okręgów wezmą udział w  za
wodach centralnych AZS. M i
strzostwa Centralne odbędą się 
w  Warszawie i przeprowadzone 
zostaną do dnia 18.1.53 r. Zwy
cięzcy m istrzostw  w  zależności 
od w yn ików  i przygotowania 
technicznego będą brani pod u- 
wagę jako kandydaci na obóz

Nasi czołowi narciarze i  ho
keiści rozpoczęli już w począt
kach grudnia tren ing i w  Zako
panem i Katowicach.

Dotychczas ekipa polska na 
Akadem ickich M istrzostwach 
Świata składała się wyłącznie 
z narciarzy. W obecnych Igrzy
skach obok narciarzy weźmie 
również udział nasza reprezen
tacja hokejowa. S tart obu ekip 
wymaga solidnego przygotowa
nia zawodników. Narciarze bo
wiem  bronić będą swej dobrej 
lokaty uzyskanej w  ubiegłych 
startach. Hokeiści zaś będą 

kadry przed wyjazdem do Sem- ^ eli ^ ^ iu t o w a ć  jak  najle- 
mering. i

ja k  najw iększej pomocy Kołom 
AZS i przeprowadzenie dużej 
kam panii polityczno -  propa
gandowej wokół przygotowań 
do Akademickich M istrzostw 
Świata, spopularyzowanie I -  
grzysk i ich ro li w zacieśnia
niu więzów przyjaźni między 
młodzieżą różnych narodów, za
poznanie studentów z walką 
MZS o prawa studentów w kra
jach kapitalistycznych i kolo
nialnych, o pokój, przeciwko 
im peria l is tyczn ym przy gotowa
niom do nowej wojny.

W pracy tej zastosować nale
ży szerokie i różne form y pro
pagandowo -  wychowawcze, w y
korzystać gazetki ścienne i ra 
diowęzły. W organizowanych 
masówkach przewidzieć należy 
pogadanki, których treścią bę
dą uchwały Kongresu Narodów 
oraz walka młodzieży w  kra
jach kapitalistycznych o swe 
prawa.

Stosować i wykorzystać trze
ba wystąpienia sportowców u- 
czestników poprzednich Akade
m ickich M istrzostw  Świata, 
którzy opowiedzą studentom o 
znaczeniu Igrzysk Akademic
kich, kontaktach sportowców ca
łego świata, wyn ikach i pozio
mie sportowym  w  naszym kra
ju. Dużym urozmaiceniem bę
dzie wykorzystanie po tak ie j 
pogadance czy pre lekcji film ów  
i przezroczy z Letnich Akade
m ickich M istrzostw  Świata w  1 
B erlin ie  i Festiwalu Młodych 
Bo jow ników  o Pokój.

Zastosowanie takich form  
pracy w  przygotowaniach do X  
Igrzysk Zimowych przyczyni 
się n iew ą tp liw ie  do umasowie- 
nia sportu na wyższych uczel
niach oraz pozwoli zapoznać 
masy młodzieży studiującej z 
pracą i walką M iędzynarodowe
go Zw iązku Studentów.

m in : spotkanie z Finami, z za
wodnikam i NRD oraz Zrzesze
niowe Mistrzostwa Polski. O- 
stateczny skład reprezentacji 
wyłoniony zostanie po wszyst
kich wym ienionych imprezach.

Tak więc przygotowania do 
Akadem ickich M istrzostw  Świa

ta wchodzą w swe czynne sta
dium. Idzie o to. aby nie zabra
kło w nich żadnego Koła AZS-u, 
żadnego sportowca - studenta.

Szeroki udział sportowców- 
studentów w akcji przygoto
wawczej do Akademickich M i
strzostw Świata pozwoli na

wprowadzenie nowego i bar
dziej słusznego sposobu w yła
niania reprezentacji akademic
k ie j i przyczyni się do podnie
sienia poziomu sportowego w 
Akadem ickim  Zrzeszeniu Spor
towym.

M. B ILSKI

W finałowym spotkaniu o Puchar Polski

Kolejarz Warszawa pokonał CWKS 1:IS(8:G)
21 bm . ro zeg ra n y  zosta ł na s ta d io n ie  W P w W arszaw ie  f in a ło w y  mecz p iłk a rs k i o P u ch a r Polski« 

m ięd zy  K o le ja rzem  W arszawa i  C W K S . S po tkan ie  zakończy ło  się z w yc ię s tw e m  K o le ja rz a  1:0 (0:0). 
R ozstrzyga jącą  b ram kę  uzyska ł w  49-ej m in . g ry  W eso łow ski.

Trening narciarzy - biegaczy na międzynarodowym obozie przygotowawczym w Zakopanem.. 
_____________________  2 udziałem zawodników NRD, Węgier i  Polski.

¿ ¡potkan iez fa d z ie e k im i Tyżw iafca inJ
(Korespondencja własna)

Jest m ro ź n y  dz ień  w czesnej u ra l-  ucząc się od m is trz ó w , w  s z y b k im

Na obesaeh 
przygotowawczych

Praca na obu obozachAby zasłużyć na takie  wyróż

‘ “ te n s y w n y c h  t r e -  j ¡ u z y s k a n ¡a ‘ o d D O w ie d n i
ningów. Koła uczelniane 
prócz zabezpieczenia treningów 
dla bardziej zaawansowanych 
zawodników w inny w  tym  o- 
kresie przystąpić do szerokiej 
akc ji nauki jazdy na nartach i 
łyżwach, popularyzować maso
wą turystykę oraz przeprowa
dzać próby zdobywania zimo
wych norm na SPO i k lasyfika 
cyjnych.

W przygotowaniach wszyst
k ich imprez elim inacyjnych po
w inny wziąć udział uczelniane 
1 wydziałowe organizacje ZM P 
I Kom ite ty Uczelniane ZSP. Za 
daniem ich będzie udzielenie

A l

< ftlM R żY

| pierwszej fazie przebiega w 
techniki

uzyskania odpowiedniej kon- 
^  dycji na mistrzostwa.

Obóz w  Zakopanem zakoń
czył się w dniu 21 grudnia br. 
W pierwszej połowie stycznia 
przeprowadzone zostaną wśród 
zawodników elim inacje. Ostat
nim  etapem przygotowań będzie 
tzw. „koncentracja“  narciarzy 
przed wyjazdem, przewidziana 
na pierwszą połowę lutego.

Hokeiści ro-zpoczęll obóz na 
Torkacie 14 grudnia, na który 
zostali powołani w większości 
młodzi zawodnicy. Zgromadzo
nych na obozie hokeistów cze
ka przed wyjazdem dobry egza-

>kiej z im y . Na lo d o w is k u  s ta d io n u  
„D y n a m o “  t re n u je  re p re ze n ta cy jn a  
ka dra  ZSRR w jeźd z ie  s z y b k ie j na 
lod z ie . Raz po raz g ia a ką  ja k  lu 
s tro  ta f lę  lo d u  p rze c in a ją  d ług ie  
ostrza  łyżew . T re n in g  n ie  trw a  z b y t 
d ługo . N a jw y ż e j 2,5 godziny. A le  
ły ż w ia rz  p rzeb yw a  przez ten  czas 
d z ie s ią tk i k ilo m e tró w , p ra c u ją c  ko 
le jn o  nad szybkością , te c h n ik ą  i w y 
trzym a łośc ią  — n a jw a ż n ie js z y m i 
e le m e n ta m i ły ż w ia rs k ie g o  b iegu. 
Bez na leży tego  opanow an ia  ic h , n ie 
m oże byc  m o w y o  uzyskan iu  w yso
k ic h  re zu lta tó w .

N a s ta d io n  codz ienn ie  przychodzą  
se tk i m ieszkańców  S w ie rd ło w ska . 
P rz y p a tru ją  się tre n in g o m  n a jle p 
szych ły ż w ia rz y  św ia ta . W poch y
lon ych , zdaje  się, je d n a k o w y c h  po
stac iach , z b łyska w iczn ą  szybkością 
„o d ra b ia ją c y c h “  o k rąże n ie  za okrą_ 
żeniem , pozna ją  sw ych  u lu b ie ń 
ców. O bok m n ie  s to i d w u n a s to le tn i 
ch ło p a k  z ły ż w a m i p rzew ieszony
m i przez ra m ię  i  tłu m a c z y  starsze
m u m ężczyźnie, z pew nością o jcu , 
pokazu jąc  m knące  po łodz ie  s y l
w e tk i.

— Ta  p ie rw sza  to  Ż u ko w a , m i
s trz y n i ZSRR i  re k o rd z is tk a  św ia 
ta , a za n ią  K on da ko w a , rów n ież  
re k o rd z is tk a  św ia ta . A  ta  t r ó jk a  to  
S acharow , B ie la je w  i  C za jk in .

Zm ęczen i z a w o d n icy  p o w o li scho
dzą z to ru . Idą  do sza tn i, gdzie  
czeka ich  c ie p ły  tusz i masaż. P ro 
szę n ie k tó ry c h  o c h w ilę  rozm ow y. 
S p o rto w cy  ch ę tn ie  dz ie lą  się do 
św iadczen iam i, a le  o sw oich  sukce
sach ja ko ś  n ie  chcą m ów ić . W szy
scy są n ie z w y k le  p rośc i w  rozm o
w ie , bez c ien ia  za rozum ia łośc i, m i
mo, że są m is trz a m i i  re k o rd z i
s ta m i ZSRR i św ia ta . Razem z n i
m i t re n u je  ró w n ież  m łodzież, k tó ra

te m p ie  dochodzi do cz o łó w k i n a j
lepszych. T a cy  ja k  Iw a no w , D on- 
czenko czy P osn ikow a  d a li ju ż  o 
sobie znać jeszcze w  p rzesz łym  sezo
n ie , u z y s k u ją c  w yso k ie  w y n ik i.

R adzieccy ły ż w ia rz e , ja k  i  w szy
scy radzieccy s p o rto w cy  n ie  w idzą 
w  sporc ie  w y łącznego  celu życia. 
U p ra w ia n ie  sp o rtu  pomaga im  
przede w s zys tk im  w  osiąganiu  do
b rych  w y n ik ó w  w  p racy  i nauce 
w  podnoszeniu s ła w y  sw o je j o j
czyzny. M is trz  L en in g ra d u  s ze łko w  
p ra c u je  w  s ły n n ych  K iro w s k ic h , 
d a w n ie j P u tiło w s k ic h  Zakładach . 
Poza ty m  s tu d iu je  zaocznie na I 
ro k u  M e ta lu rg iczne g o  In s ty tu tu . O 
sw oich  sukcesach m ó w i n iew ie le . 
N o  cóż, je ź d z ił od daw na na łyż 
w ach, a le  n ig d y  n ic  n ie  w y ch o d z i
ło. D op ie ro  w  1951 r. za ją ł w  m i
s trzos tw ach  ZSRR 23 m ie jsce , co go 
zdop ingow a ło  do dalszej p ra c y  i ju ż  
w  b ieżącym  ro ku  p o w tó rz y ł re ko rd  
ZSRR na 1500 m e tró w . Czemu zaw 
dzięcza w y n ik i?  Przede w szystk im  
w spa n ia łe j opiece W ładzy R adziec
k ie j,  d z ię k i k tó re j,  on  syn ro b o tn i
ka  uzyska ł ja k  na jlepsze m oż liw ośc i 
tre n in g u , no i w łasne j p racy .

W ło d z im ie rz  Sacharow  jes t leka 
rzem . P ra cu je  w  k l in ic e  c h iru rg ic z 
nej G o rk o w s k i In s ty tu t  M edyczny 
u ko ń c z y ł w  u b ie g łym  ro ku . T rochę  
w cześn ie j zd ob y ł abso lu tne  m is trz o 
stw o ZSRR na w ysoko g ó rsk im  lo 
dow isku  w  A łm a -A c ie . N ie  przesz
k o d z iło  m u to  w cale  zdać w szyst
k ich  końcow ych  egzam inów  na b a r
dzo dobrze. O sw o je j sp o rto w e j k a 
rie rze  m ó w i p rosto , ja k  o rzeczy 
n o rm a ln e j.

S ze łkow  i S acharow  n ie  są b y 
n a jm n ie j w y ją tk a m i. W szyscy ra 
dz ieccy ły ż w ia rz e  — uczes tn icy  obo
zu p ra c u ją  lu b  uczą się. W ło dz i

m ie rz  C z a jk in  p ra c u je  ja k o  te ch 
n ik  w  fa b ryce . Z o fia  K on da ko w a  
je s t w yk ła d o w cą  L en in g ra d zk ie g o  
In s ty tu tu  K u ltu r y  F izyczn e j, a M a
r ia  A n ik a n o w a  in s tru k to re m  Z rzesze 
n ia  S portow ego  „ Is k r a “ . W szyscy 
s ta rs i zaw odn icy  z a jm u ją  się w y 
chow an iem  m ło d y c h  k a d r  ły ż w ia 
rzy.

P racą p o lityczn o -w ych o w a w czą  na 
obozie z a jm u je  się tow . P i& kunow , 
z zawodu ślusarz, a obecn ie  p raco w 
n ik  apa ra tu  p a rty jn e g o . O ngiś ró w 
n ież b y ł ś w ie tn y m  ły ż w ia rze m , a 
obecn ie  w y c h o w u je  m łodzież n ie  
ty lk o  na d ob rych  ły ż w ia rz y , a le i 
na w zo ro w ych  o b y w a te li radz iec
k ie j o jczyzn y . Bo m y liłb y  się ten, 
k to  b y  m yś la ł, że na obozie tre 
n in g o w y m  ły ż w ia rz e  ty lk o  z a jm u ją  
się te o rią  i  p ra k ty k ą  sw o je j dz iedz i
n y  sportu . Obozowicze b io rą  u dz ia ł 
w  szko len iu , s łucha ją  w y k ła d ó w  i 
pogadanek, c zy ta ją  l ite ra tu rę  m a r
ks is tow ską  Chcą być  św iadom ym i 
o b yw a te la m i Z w ią z k u  R ep u b lik  
Rad. Tow . P iskun o w  dużo m ó w i o 
opiece, ja k ą  d a rzy  P a rtia  i  Rząd 
w ycho w a n ie  fizyczn e  i  dz ię k i k tó 
re j sport ra dz ie ck i s ta ł się  p rzo 
d u ją c y m  w  św iecie . Państw o  dało 
zaw odn ikom  m oż liw ośc i tre n in g u , 
w s p a n ia ły  sprzęt, w zo ro w ych  tre 
neró w  i w ycho w a w có w . R adzieccy 
ły ż w ia rz e  n ie  z a w ie d li zaufan ia , j e 
szcze ty lk o  3 re k o rd y  św ia ta  w  ły 
ż w ia rs tw ie  są w  rę kach  zagran icz
nych  sportow ców . Tow . P iskun o w  
i tre n e rz y  T ie r ia k o w  i L a c z fo rt u - 
w aża ją , że w  b ieżącym  ro ku  w szy
s tk ie  re k o rd y  p rzypadną  ły ż w ia -  \ 
rzom  ra dz ie ck im . To  zadanie posta
w il i  przed sobą tre n e rz y  i zawod
n icy . Sądząc po zapale z ja k im  
tre n u ją  — am b itn e  to  zadanie z pe
w nością  zostan ie w ykonane.

R. A B R A M O W IC Z  
S w ie rd ło w sk

Do fin a ło w e g o  spo tka n ia  d ru ż y n y  
w y s tą p iły  w  nas tę pu jących  sk ła 
dach:

K O L E J A R Z : B o rucz  — Łabęda, 
i Wołosz, Ś liw a  — S zczaw ińsk i <Ze- 
; lenay), W ołosz — K o b y la ń s k i, Szu- 
I la rz , Łącz, M is ia k , W eso łow ski.

| C W K S : K łaczek — B u d z iń sk i, Z ie . 
liń s k i, K o rm y  — B ien ie k , W ieczo
re k  — G la jc a r (S m u lik o w s k i) , OieJ- 

l n ik , S zym b orsk i, G ó rsk i, Sąsiadek. 
| Sezon p iłk a rs k i w  Polsce zakon- 
; ozony zosta ł os ta teczn ie  f in a ło w y m  
i spotkan iem  o P uchar P o lsk i. Z o- 
| ko ło  6 tys. zespołów , k tó re  s tanę ły  
j do tegorocznych  ro z g ry w e k  o Pu- 
! char P o lsk i, im p re zy , k tó ra  w  du

żej m ie rze  p rz y c z y n iła  się do d a l
szego sp o p u la ryzo w an ia  p i łk i  noż
nej w  k ra ju  — d uży  sukces o d n io 
s ły  dwa zespoły w arszaw sk ie , K o le 
ja rz  i  C W KS k w a l i f ik u ją c  się do 
w a lk i f in a ło w e j.

D ługa  i  żm udna, a le bezsprzecz
n ie  p ię kn a  b y ła  droga ty c h  d ru ż y n  
do f in a łu . Sukces zespołów  w a r
szaw skich  w  ro z g ryw ka ch  puch a ro 
w ych  je s t ty m  cenn ie jszy , że w o 
bec w y ró w n a n e j s ta w k i p rz e c iw n i
kó w  n ie  tru d n o  b y ło  o „p o ra ż k ę “  
Sukces ich  je s t ty m  w ię kszy , te  zo
stań n okonan i m is trz  i  w ic e m is trz  
I  l ig i.  U n ia  C horzów  i b y to m sk ie  
O gn iw o.

U d z ia ł w  f in a le  dw óch  sto łecz
nych  zespołów  w y w o ła ł w  W arsza
w ie  z ro zu m ia łą  radość i  n ic  też 
dz iw nego , że m im o  p rz e n ik liw e g o  
z im na  i  n ie s p rz y ja ją c y c h  d la  g ry  
w a ru n k ó w  te re n o w y c h  — na sta
d io n ie  ze b ra ło  się ponad 15 tys. 
w id zó w , s y m p a ty k ó w  obu d ru żyn .

KOLEJARZ SIĘGA  
PO PUCHAR

C ię żk i te re n , g rub a  p o k ry w a  to 
pn ie jącego  lo d u  i  śn iegu  na bo isku , 
s ta w ia ły  w a rsza w sk im  f in a lis to m  
P ucharu  szczególne w ym agan ia .

S iły  obu d ru ż y n  b y ły  na ogó ł w y 
rów nane. B a rd z ie j bo jow e i  p rze
m yślane, lecz n ie  popa rte  sku tecz
n y m i s trza ła m i, b y ły  a kc je  napadu 
w o js k o w y c h , k tó rz y  szczególnie w 
p ie rw sze j części g ry  raz po raz 
s tw a rz a li g roźne sy tu a c je  pod 
b ram ką  K o le ja rz y , u k tó ry c h  po
za k ilk o m a  w y ją tk a m i — w  p ie rw 
szej p o ło w ie  s iln e  p u n k ty  s ta n o w i
ły  l in ie  ob ronne  z n ie s tru d zo n ym  
Wołoszem na czele.

W sum ie  je d n a k  fo rm a c je  o b ro n 
ne obu zespołów  w y p a d ły  le p ie j 
n iż  p ią tk i a ta kó w , k tó re  n ie  zaw
sze u m ia ły  sobie ra dz ić  z c ię żk im  
te renem . O ile  ja k o  ta ko  d z ia ło  się 
jeszcze w  po lu , o  ty le  w  lic z n y c h  
s y tu a c ja ch  p o d b ra m ko w ych  na
p as tn icy  w y k a z y w a li sporo n ieza
radności, n ie  u m ie ją c  decydow ać 
się, n aw e t w  n a jb a rd z ie j dogod
n ych  sy tu a c ja ch  na sku te czn y  
s trza ł.

M ecz f in a ło w y  raz jeszcze po
tw ie rd z ił  tezę, że nasi n ap a s tn icy  
n ie  p o tra f ią  ce ln ie  s trze lać , a je ś li 
ju ż  s trze la ją  to  s ła b iu tk o  lu b  czę
ście j jeszcze — n ie d o k ła d n ie . Za 
ró w n o  n ap a s tn icy  K o le ja rz a  ja k  i 
C W K S -u  n ie  zawsze u m ie li się u - 
w o ln ić  spod „o p ie k i“  sw ych  p rze 
c iw n ik ó w , b y  s tw o rz y ć  sobie k o 
rzys tn ą  p ozyc ję  do skutecznego 
s trza łu . Poza ty m  n ie  w szyscy ro 
zu m ie ją  on i na czym  polega zespo
łow e s tw a rzan ie  ta k ic h  s y tu a c ji. 
W ie lu  z n ic h  n a to m ia s t lu b u je  sie 
jeszcze w  n ie sku te czn ych  zresztą 
in d y w id u a ln y c h  „p rz e b o ja c h “ .

W YTRZYMAŁOŚĆ  
NA „P IĄ TK Ę“

Z  uznan iem  trzeba  Jednak pod
k re ś lić , że ob ie  d ru ż y n y  s tanę ły  
do spo tkan ia  fin a ło w e g o  doskonale 
p rzygo tow a ne  k o n d y c y jn ie . Z  p rz y 
jem nośc ią  o bse rw o w a liś m y  g rę  w 
k tó re j d ru ż y n y  a n i na c h w ilę  n ie  
z w a ln ia ły  tem pa. P rze c iw n ie  naw e t,

im  b liż e j końca, tem po  g ry  s ta l*
w zras ta ło , a ju ż  na k i lk a  m in u t 
p rzed o s ta tn im  g w iz d k ie m  sędzie
go s y tu a c je  z m ie n ia ły  się bardzo 
szybko.

I  jeszcze Jedna rzecz zas łu g u je  
na spec ja lne  podkreś len ie . Oto, m i
m o w ie lk ie g o  ciężaru  g a tunkow ego  
n iedz ie lnego  m eczu, n ie  w id z ia ło  
się ty m  razem  n ie sp o rto w e j tzw . 
„ g r y  na czas“ , ta k  często p ra k ty 
ko w a n e j jeszcze przez n ie k tó re  na
sze d ru ż y n y  p iłk a rs k ie . K o le ja rz e  
zd o b y li b ram kę  w  4-ej m in . po 
zm ian ie  p ó l i  do końca p ro w a d z ili 
g rę  n a jz u p e łn ie j o tw a rtą , czym  z je 
d n a li sobie sym p a tię  w szys tk ich  
w id zó w .

90 m in u t g ry  w  m eczu f in a ło w y m  
n ie  b y ło  z b y t w y s o k ie j k lasy , n ie  
m n ie j o b f ito w a ły  one w  w ie le  b a r
dzo ż yw ych  i  e m o c jo n u ją cych  w i
dow n ię  m om en tów . M ecz f in a ło w y  
b y ł o w ie le  c iekaw szy n iż  n ie je d 
no ze spo tkań  o  m is trzo s tw o  I  l i 
g i. B y ć  m oże w  in n y c h  w a ru n k a c h  
a tm o s fe ryczn ych , g ra  s ta łab y  na 
w yższym  poz iom ie , ta k  ja k  na to  
za s ługu je  f in a ł  P u ch a ru  P o lsk i.

PUCHAR ZOBOWIĄZUJE
K ie d y  p rzew o d n iczą cy  G K K F  tow . 

Reczek w ręcza ł k a p ita n o w i zespo
łu  W o łoszow i z d o b y ty  P uchar, na 
tw a rzach  K o le ja rz y  m a lo w a ły  się 
p ra w d z iw e  uczucia  radośc i z odn ie 
sionego sukcesu. A le  zespół K o le ja 
rza w in ie n  rów nocześnie  pam ię tać , 
że zdob yc ie  P u ch a ru , n a jc e n n ie j
szej n ag ro d y , zobo w iązu je  do w y 
trw a łe j i  sys tem a tyczne j p racy  nad 
podnoszen iem  sw ych  k w a l i f ik a c j i  
sp o rto w ych . W in n i o n i pam ię tać , 
że m a ją  do o d ro b ie n ia  duże zale
g łośc i. W  p rz y s z ły m  ro ku  w a lczyć  
będą o awans do I  l ig i  i  awans ten  
p o w in n i w y w a lc z y ć . O czeku ją  tego 
od n ich  w szyscy sy m p a ty c y  p iłk a r -  
s tw a  w  s to lic y .

R. Z D E B

Praga - Warszawa 10:0 w ping-pongu
P ing -p o ng iśc i CSR — w ie lo k ro tn i m is trz o w ie  świata, po trze ch  k o 

le jn y c h  zw yc ięs tw ach , a to : w K a to w ica ch  10:9, w  Ł o d z i 10:1. w  L u 
b lin ie  10:1 ro zeg ra li os ta tn io  sw oje  spotkan ie  w W arszaw ie . B y ł to  
n ie o fic ja ln y  m ięd zyn a rod o w y  mecz CRS — Po lska , k tó r y  za koń czy ł się 
w spa n ia łym  sukcesem za w o d n ikó w  CSR 10:0 (k o b ie ty  5:0, m ężczyźni 
5:0).

Z a w o d n ic y  CSR sa doskona le  w y 
szko len i techn iczn ie , d ysponu ją  s il
n ym  o b u s tro n n ym  a ta k ie m , m a ja  do
bra k o n d y c ję  i  obronę . M im o  w ie l
k ie j ró ż n ic y  poziom u, ja k i  dz ie li 
naszych za w o d n ikó w  od p in g -p o n - 
g is tów  CSR, P o lacy  re p re ze n to w a li 
się w  ty m  meczu ja k  n a jle p ie j. 
W śród naszych za w o d n ikó w  w y ró ż 
n ił  się szczególnie m is trz  P o ls k i 
G a j, k tó ry  po p ię kn e j grze w y g ra ł 
seta z w ie lo k ro tn y m  m is trze m  św ia 
ta  Vaną. N a jc ieka w szym  spo tkan iem  
b y ła  gra  Vana — O tręba . D oskonale 
p rzyg o to w a n y  O tręba g ra ł w  p ie rw 
szym secie bezb łędn ie. P rz y  s tan ie  
21:20 d la  O trę b y , V ana  b ro n i decy
d u jąca  p iłk ę , a następn ie  s iln y m i 
u de rze n ia m i z p ra w e j zdobyw a p ro 
w adzenie. k tó re  w  re zu lta c ie  daje  
m u  zw yc ię s tw o  25:23. Zm ęczony po
p rzedn ią  gra  O tręba  w  d ru g im  se
cie s ta je  sie b ezradnym  wobec 
szyb k ich  i s iln y c h  ścięć V any.

I  liga bokserska

K o b ie ty  w p ra w d z ie  p rz e g ra ły  5 0, 
ale ró w n ież  d a ły  p ię k n y  pokaz g ry .

Z a w o d n ic z k i CSR obok doskona łe j 
o b ro n y  s tosu ją  bardzo  ostre  i  p ię k 
ne ścięcia. N a to m ia s t P o lk i g ra ły  
z b y t nerw ow o .

O to w y n ik i  poszczegó lnych spot
ka ń :

k o b ie ty : C ed lova — G uz ików na
2:0 (21:19. 21:19). V ych n an o vska  — 
S zm id tów na  2:0 (21:16, 21:19), H ru sko - 
va  — G u z ików n a  2:0 (21:10. 21:10). 
C edlova — S zm id tów n a  2:0 (22:20. 
21:12), H rusko va  — K o z icka  2:0 (22:15 
21:12).

m ę żczyźn i: T o k a r  — G a j 2:0 (21:13. 
21:14), V ana — O tręba  2:0 (25:23.
21:15). A n d re a d is  — A rb a c h  2:0 (21:16. 
21:11), Vana — G a j 2:1 (21:12. 17:21. 
21:13), T o k a r  — A rb a c h  2:0 (21:10. 
21:14).

J. K.

Kalejarz |(id| zwycięża Gwardię |Gd| 11:9

P adron  —• n ie  w id z ia ło  sie w 
h is to r i i  naszego „b a s e -b a ilu “  
ta k ie g o  s łuża ls tw a  i  tak iego  
poddan ia  się in te re so m  am e
ry k a ń s k ie g o  „b a s e -b a llu “ , ja k  
obecn ie “ . (ex)

W )'íE/iXX
1 2 1 3 3 3

ara
Wiernopoddończo liga
W p oszu k iw an iu  n ow ych , z y 

sko w n ie jszych  źró de ł docho
dów , am eryka ń scy  k o m b in a to 
rz y  sp o rto w i coraz b a rd z ie j 
rozszerza ją  sw o ją  „d z ia ła ln o ś ć “  
sportow ą  poza g ran ice  S tanów  
Z jednoczonych . O sta tn io , ich  
szczególnym  za in te resow an iem  
cieszą się k ra je  A m e ry k i Ł a 
c iń s k ie j, gdzie pod w sze lk im i 
pozoram i i  w s z e lk im i sposoba
m i p od p o rząd ko w u ją  sobie 
w szystk ie  d z ie d z in y  życ ia  
sportow ego.

Prasa sportow a  w  K u b ie  do 
n ios ła  np. o n ie le g a ln ych  zw iąz 
kach , ja k ie  łączą zawodową 
» tę  „b a s e -b a llo w ą “  tego k ra 
ju  z ta k im i sam ym i lig a m i w 
USA. Ten zw iązek, rzecz o- 
czyw is ta , c a łk o w ic ie  uza leżn ił 
„b a se -b a llo w ą “  lig ę  K u b y  od 
a m e ryka ń sk ich  m o nopo lów  
„b a s e -b a llo w y c h “ .

A m e ry k a ń s k ie  k lu b y  zaw o
dowe p rz e k s z ta łc iły  ku b iń ską  
lig ę  w  po lig on  dośw iadcza lny  
d la  sw ych  zaw o d n ikó w . A m e
ry k a n ie  bez żadnych ce reg ie li 
w y s y ła ją  do k u b iń s k ic h  k lu 
bów  sw oich  n o w ych  z a w o d n i
k ó w  celem  „p o d n ie s ie n ia  k la 
sy ic h  g ry “ . K a żd y  ta k i k lu b , 
chcąc n ie  chcąc, m u s i u trz y 
m yw ać  sześciu a m e ryka ń sk ich  
za w o d n ikó w  i w yp ła ca ć  im  
pełne gaże, p rzew yższa jące 
zresztą za rob k i za w o d n ikó w  ku  
b iń sk ich .

Jak  pisze jed n o  z czasopism 
k u b iń s k ic h , „F u n d a m e n to s “ , 
w ie lu  ta k ic h  a m eryka ń sk ich  
za w o d n ikó w  n ie  m a żadnego 
po jęc ia  o grze w base-ball, a 
m im o  to  w łaśn ie  on i g ra ją , 
podczas gdy k u b iń s c y  zawod
n ic y  p rzychodzą  na zaw ody w 
charak te rze  w idzów .

„N ig d y  dotąd — pisze k u - 
b iń s k i d z ie n n ik a rz , Pedro Rups

Skoki
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G D A Ń S K . — R ozegrany w  G dań
sku mecz b okse rsk i o m is trzos tw o  
I  l ig i m iędzy lo k a ln y m i ry w a la m i 
K o le ja rzem  i G w ard ią  za koń czy ł się 
zw yc ięs tw em  K o le ja rz a  11:9.

O czekiw ana z dużym  za in te reso
w an iem  w a lka  m iędzy A n tk ie w i-  
czem i  Poleksem , n ie  p rzyn io s ła  spo 
dz iew anych  em oc ji. JUż w  r run

Po meczu gimnastycznym Polska-Rumunia

W g don ies ień  gaze ty „N a z io - 
n a l Z e itu n g “ , we F ra n c ji po
p u la ry z u je  się os ta tn io  nową 
d y s c y p lin ę  sp ortow ą , a m ia n o 
w ic ie  sk o k i w zw yż w... c y l in 
drze.

„ K r a jo w y  re k o rd “  w te j no
w e j k o n k u re n c ji sp o rto w e j u- 
s ta n o w ił n ie ja k i P ie rre  Leve- 
den.

Ś M I E L E J  W I S L
W dniach 16 I 17 grudnia br. w Hall Sportowej Szcze

cińskiego Technikum Wychowania Fizycznego został rozegra
ny międzypaństwowy mecz gimnastyczny Polska — Rumunia. 
Spotkanie to zakończyło się zasłużonym zwycięstwem zespołu 
polskiego, tak kobiet jak i mężczyzn i to zarówno w klasyfi
kacji drużynowej jak i indywidualnej. Mężczyźni wygrali w 
stosunku 276,3 : 265,0, kobiety zaś 224,60 : 219,55. Indywidual
nie I  miejsce wśród kobiet zajęła Rakoczy — 38,60, a z męż
czyzn Sobala — 55,15 pkt. Mecz ten rozgrywany byi w ćwicze
niach układu dowolnego, czwórboju kobiet i sześcioboju męż
czyzn.

Zawodnicy obu naszych za
przyjaźn ionych narodów n ie jed
nokrotn ie  już spotykali się na 
zawodach w  konkurenc ji m ię
dzynarodowej. N iem niej zawo
dy w  Szczecinie by ły  p ierw 
szym bezpośrednim, o fic ja lnym  
spotkaniem reprezentacji P o l
ski z reprezentacją Rumunii. 
W arto przypomnieć, że na X V  
Igrzyskach O lim p ijsk ich  w k la 
sy fikac ji drużynowej, Rum unki 
uplasowały się tuż za Polkam i 
na 9 miejscu. Najlepszą zawod
niczką R um unii była Stella Pe- 
rim, która zajęła indyw idualn ie

wali nad Rumunami, poza nie
licznymi wyjątkami na niektó
rych przyrządach. Najsłabszym 
punktem  w zespole Polaków 
by ł koń z łękam i. Polacy w 
swych ćwiczeniach na koniu 
m ie li dłuższy i trudn ie jszy u- 
kład od Rumunów, ale za to 
słabiej technicznie, opanowali 
ćwiczenia. Natomiast goście 
popisywali się zupełnie prostym 
doborem ćwiczeń. Najlepszym 
na tym  przyrządzie z Polaków 
by ł Paweł Gaca (9,45) i Sobala 
(9.40), a z Rumunów Kerekez 
(9,35). Najniższą notę w caiym

dzie P o leks za lnkasow a ł k i lk a  s i l 
nych  ciosów  i o pu śc ił gardę. Po
n iew aż w  czasie w y lic z a n ia  sekun
dan t K o le ja rza  podda ł Poleksa, sę
dzia r in g o w y  o g ło s ił zw yc ię s tw o  
A n tk ie w ic z a  przez k.o.

C hych ła  m ia ł słabego p rz e c iw n i
ka, k tó ry  zosta ł ju ż  w  I  ru nd z ie  
z d y s k w a lif ik o w a n y  za n ieczystą  
w alkę .

W y n ik i techn iczne  w k o le jn o ś c i
wag (na I  m ie jscu  z a w o d n icy  K o 
ja rz ą ): Kaszuba w y g ra ł w sku tek  
d y s k w a lif ik a c ji  J u s tk i w  T li s ta rc iu  
K le in  z re m iso w a ł z M ik o ła jc z e w - 
sk im , La to  szewski zosta ł zd yskw a 
l if ik o w a n y  w  I I  ru n d z ie  w  w ajce  
ze S te fa n iu k ie m , M ile w s k i zw y c ię 
ż y ł Pęka, P o leks p rzeg ra ł w  I  ru n 
dzie  przez k.o. z A n tk ie w ic z e m , Sa
d ow sk i u le g ł K ra w c z y k o w i, B a ń 
k o w s k i z w y c ię ż y ł W ysockiego, C hy
ch ła  w y g ra ł z R ybą  w  I  rundz ie  
przez d y s k w a lif ik a c ję , B o rk  w y 
p u n k to w a ł M ic h a la ka , W ęg rzyn ia k  
(G w a rd ia ) z d o b y ł p u n k ty  w  .o.

Dobry poziom pierwszego 
kroku bokserskiego 

w Stolicy
21 bm . za koń czy ł oię w  W arsza

w ie  p ie rw szy  k ro k  bokse rsk i. T u r 
n ie j m ło d y c h  p ię śc ia rzy  sta! na  do
b ry m  poz iom ie . N a jle p ie j p rz y g o to 
w a ł z a w o d n ikó w  K o le ja rz , k tó ry  
zd ob y ł i  m ie jsce  w k la s y f ik a c ji  d ru  

iż y n o w e j. P onadto  dobrze w ypa d ł 
| pi ściarze C W KS i AZS.

Rekordy pływackie juniorów
B Y T O M . — W czasie tró jm e czu  

p ływ a ck ie g o  ju n io ró w  W ro c ław ia , 
B y to m ia  i  K ra k o w a  o p uch a r R ady 
G łó w n e j ZS O gn iw o  us tanow iono  
dwa re k o rd y  P o lsk i ju n io ró w : Czu
bak  (B y to m ) 400 m  do w . — 5:28,8 
i  T u n ia  (B y to m ) 200 m  klas.—3:05,8.

Polscy hokeiści wyjechali 
do ERB

W  sobotę 20 bm . w  godzinach w ie  
czo rnych  w y je c h a ła  do B e rlin a  e k i
pa h oke is tó w  po lsk ich , k tó ra  roze
gra 2 mecze z rep rezen tac ją  k a d ry
n a ro d o w e j NRD.

H oke iśc i polscy, k tó rz y  grać bę
dą ja k o  rep rezen tac ja  W arszaw y, 
w ys tą p ią  w  n astępu jącym  sk ładz ie : 

Sz lendak, S k a rż y ń s k i, Penczek, 
N ow a k , W ięcek, C hodakow sk i, Cso- 
r ich , L e w a c k i, Jeżak, O lszew ski, 
M ase łko , W ró b e l I I  i  I I I  B rzesk i 
J., Czech i T ro ja n o w s k i.

W raz z h oke is ta m i w y je żd ża ją : 
ja k o  k ie ro w n ik  e k ip y  — H a ła s iń sk i 
oraz tre n e r  K a s p rz y c k i i  sędzia Za
rz y c k i.

Śliwa i Ho*ufówna 
mistrzami Polski

P O Z N A Ń . — O statn ia  p a rtia  sza
chow a w  tu rn ie ju  o ty tu ł  m is trza  
P o lsk i m ięd zy  Ś liw ą  a M a ka rczy 
k iem  zakończy ła  się zw yc ię s tw e m  
M a ka rczyka  w  29 ru chu . M is trz  
P o lsk i Ś liw a , k tó ry  o b ro n ił t y t u ł  
u zyska ł w ięc 4 p k t., a M a k a rc z y k  
— 2 p k t.

W  o s ta tn ie j grze m ięd zy  H o łu jó w - 
ną 1 L itw iń s k ą , H o łu jó w n a  zw yc ię 
ży ła  w  44 ru ch u , zdob yw a ją c  m is 
trzo s tw o  P o lsk i — 4,5 p k t. L itw iń 
ska uzyska ła  1,5 p k t.

Z Mistrzostw Szachowych 
ZSRR

M O S K W A . — W  14 ru nd z ie  sza
chow ych  m is trzo s tw  ZSRR zakoń
czono ty lk o  4 p a rtie , pozostałe 6 
g ie r zosta ły  odłożone. W p a rt ia c h  
ro z s trz y g n ię ty c h  Tolusz w y g ra ł z 
R o les ław sk im  i M o is ie je w  z IŁon- 
s ta n tin o p o ls k im . Z re m is o w a li: Keres 
i B ro nsz te in  oraz S ue tin  z I l lw ic -  
k im .

Rekord świata sztangisty 
ZSRR

M O S K W A . -  Na m is trzos tw ach  
ZSRR w  podnoszeniu c iężarów  ro
zegranych w  S ta lin g ra dz ie , W oro - 
b je w  w  wadze ś re dn ie j p o b ił re ko rd  
św ia ta  w rw a n iu , u zysku ją c  135 kg. 
P oprzedn i re ko rd  — 134 kg należał 
rów n ież  do W orob jew a.

D rużyn o w o  z w yc ię ży ła  U k ra in a  
przed M oskw ą.

Reprezentacyjna ósemka rumuńskich gimnastyczek

o dwa miejsca lepszą lokatę od ( zespole na tym przyrządzie u

G ra tu lu je m y  sukcesu now o- 
k re ow a n em u  „m is trz o w i“ .

<ex)

Ucho no» macic
Ta sama gazeta poda je  ró w 

nocześnie, że w  pras ie  a m e ry 
k a ń s k ie j zamieszczone zosta ły  
n iedaw no  obszerne spraw ozda
n ia  z p rzeb iegu  w a tk i „w o ln o -  
a m e ry k a ń s k ie j“ , k tó rą  s toczy
l i  d w a j zapaśn icy a m e ry k a ń 
scy — „w ie lk o lu d “  K o w a lsk i 
i „k o lo s  A la s k i“  — E ric k  You 
kon.

S praw ozdan ia  te zakończono 
następu jąco : „Y o u k o n  p rzegra ł 
w a lkę  i— s tra c ił ucho, k tó re  
pozostaw i! na m ac ie “ .

<ex)

pierwszej Polki. Natomiast du 
.  , żo słabiej od naszych zawodni- 
a j ków, którzy zaję li w Helsin- 
i  | kach drużynowo 13 miejsce, wy- 
t  i padł zespół męski Rumunii. 

Jednakże nasi goście zrobili 
ostatnio duży postęp w  gim na
styce, toteż mecz w Szczeci
nie zapowiadał się bardzo cie
kawie,, szczególnie w  konku
rencjach kobiecych.

N ic też dziwnego, że zawody 
te w yw o ła ły  ogromne zaintere
sowanie wśród społeczeństwa, a 
w  szczególności m łodzieży Szcze
cina. Rzadko się zdarza, aby na 
zawodach gimnastycznych sala 
o 2 tys. m iejsc była tak  szczel
nie wypełniona. I  dobrze się 
stało, że Sekcja G im nastyki 
G K K F  wyznaczyła miejsce spot
kania w Szczecinie, gdyż byta

zyskał niestety Jokiel — 6,7.
W ćwiczeniach na poręczach 

i  kółkach poziom był raczej 
słabszy, niż należało się tego 
spodziewać. Zaciętą walkę sta
czali tu Lesiński i św ietny za
wodnik rum uński Kerekez, któ
rzy _ podzie lili się pierwszym i 
miejscami, przy czym Lesiński 
na kółkach wykonał bardzo e- 
fektowne i  trudne ćwiczenie si
łowe —̂ wagę przodem i tyłem.

Ogólnie drużyna polska miała 
poziom nierówny. Dało się zau
ważyć dużą różnicę pomiędzy 
najlepszym i Sobalą, Lesińskim i 
Pawłem Gacą, a pozostałymi za
wodnikam i. Jaskrawym tego 
przykładem był wicemistrz olim
pijski Jokiel, którego stać by
ło na wykonanie ćwiczeń wol- 

u nych z notą 9,85, poręczy 9,3,
to dobra okazja do propagandy j nat,on?iast na koniu z łękami u- 
g im nastyki, k tóra w  tym  ośrod-1 zys , al  on zaIedwie 6,7 pkt. Do
ku jest zaniedbana. wodzi to, ze zawodnik ten albo

specjalizuje się ty lko  w ćwicze-
Zwycięstwo naszych zespołów, 

jak również wyniki idywidual- 
ne są zupełnie zasłużone. W  
konkurencjach męskich nasi 
gimnastycy bezsprzecznie góro-

niach wolnych (co jest oczywi 
ście w gimnastyce nonsensem), 
albo zupełnie lekceważy sobie

Najlepszym z zawodników ru
m uńskich był Kerekez, który, 
gdyby nie k ilka  rażących błę
dów na poręczach, znalazłby 
się na jednej z pierwszych po
zycji. Niewiele ustępuje mu O- 
rendi, któ ry  w k lasyfikac ji in 
dyw idualne j obu zespołów za
ją ł 4 miejsce.

W zespołach żeńskich walka 
była bardziej zacięta niż w mę
skich. Najgroźniejszym i ry w a l
kam i Polek by ły  18-letnia Stel
la Perim i 22-letnia GoIIner. Do
brze zadebiutowały również 
młode Rumunki, uczennice

tylko o punkty dla naszych 
barw, ale i o uzyskanie jak naj 
lepszej lokaty wśród siebie.
Najlepszą z Polek byłą Rako
czy, która uzyskała najwyższą 
notę zawodów za ćwiczenia wol
ne — 9,8 pkt. M łodej zawodnicz
ce Świerży należy się pochwała 
za sumienną i rzetelną pracę 
nad sobą, której coraz lepsze 
wyniki obserwujemy na każdych 
zawodach. Świerży ćwiczy bar
dzo ładnie, miękko, spokojnie i 
opanowanie. Dobrze zadebiuto
wała w międzypaństwowym 
spotkaniu nasza najmłodsza za

Średniej Szkoły K u ltu ry  F izy- j wodnicz.ka Wasilewska. Stąd 
?™ei- .^ 'le tn ia  Dobrovolska i (nasuwa się. wniosek: potrzeba 
17-letnia Leusteau, które są j jeszcze lepszej pracy z młodymi 
świetnie zapowiadającymi się j  zawodniczkami i śmielszego wy-

1 stawiania ich do reprezentacji. 
Pochwała należy się również 

trenerom Pączce i Filipowiczo
wi, którzy włożyli dużo ofiar-

gimnastyczkami. Żeński zespół 
rum uński to przede wszystkim 
młodzież. Słusznie. że do 
reprezentacji włączono dwie 
zupełnie młode debiutantki, 
które na pewno duże korzyści

ne.i pracy, aby jak najlepiej 
przygotować do zawodów nasze

wyniosły z tego meczu. Najlep- reprezentacje. PIS, mimo czte-
szą wśród gimnastyczek rum uń
skich była i tym razem Pe
rim.

Drużyna Polek była ______  ______
nno , więcej na wyrównanym pozio-1 była przeprowadzona dość* spra-

inne przyrządy i  za mało po- j ime. Wszystkie zawodniczki i wnie. 
święcą im  uwagi. bardzo ambitnie walczyły nie

rokrotnego przekładania zawo
dów z przyczyn od niego nieza
leżnych, stanął tym  razem na 

mniej- J wysokości zadania i  impreza

J. DEM PNIAK

m & ym m m ów
Koiikurs-plebiscyl tygodnika „Skrndlo i tlnfor“

Przed k ilk o m a  ty g o d n ia m i m łodzieżow e p ism o lo tn icze  „S k rz y d ła
1 M o to r“  o g łos iło  k o n k u rs  - p le b is c y t na to -c iu  na jle pszych  zaw odn ików . 
Za podstaw ę ka nd yd o w a n ia  do l is ty  10-ciu na jle pszych  p rz y ję to  osią
gn ięc ia  s p o ito w e  poszczególnych s z y b o w n ik ó w  na p rzes trzen i os ta tn ich  
trzech  la t. W w y n ik u  o tw a r te j d y s k u s ji na tam ach „S k rz y d e ł i M o to ru "  
usta lono  29 nazw isk  p rzod u jących  p ilo tó w , spośród k tó ry c h  grono  czy
te ln ik ó w  w yb ie rze  drogą g łosow an ia  10-ciu na jlepszych .

B ieżące n um e ry  „S k rz y d e ł i  M o to ru “  za w ie ra ją  ku p o n y  konku rsow e, 
w  k tó ry c h  g ło su jący  w p is u ją  nazw iska 10-ciu n a jlepszych  w ed łu g  n ich  
p ilo tó w . O stateczny te rm in  n adsy łan ia  ku p o n ó w  u p ły w a  z dn iem  31 g ru 
dn ia  br.

L is tę  29 k a n d yd a tó w  do ty tu łu  na jlepszego szybow n ika  o tw ie ra  po
m o rs k i p ilo t  Je rzy  A d a m e k, pos iada jący  Z ło tą  Odznakę S zybowcow ą 
z dw om a d ia m e n ta m i. D a le j na liś c ie  z n a jd u ją  się m . in . nazw iska p i
lo tó w  w arszaw sk ich  R yszarda B itn e ra  i A n d rz e ja  B rzu sk i, m ięd zyn a ro 
dowego re k o rd z is ty , M a k s y m ilia n y  C zm ie lów n y , na jlepsze j w Sród k o 
b ie t na K ra jo w y c h  Zaw odach S zybow cow ych  w  r. 1952 o raz m is trza  
sp o rtu , posiadacza Z ło te j o d z n a k i S zybow cow ej z 3 d ia m e n ta m i, Ta 
deusza G ó ry . Na liś c ie  f ig u ru ją  ró w n ie ż  p i lo tk i  Ewa N echay, re k o rd z is t
ka  P o lsk i w  p rze lo c ie  d oce low ym , W anda S zem piińska, posiadająca
2 re k o rd y  m iędzyna rodow e  i 4 k ra jo w e  oraz L u cyn a  W lazio , re k o rd z is t
ka  m iędzyna rodow a  w  p rze loc ie  d oce lo w o -p ow ro tn ym . W ysun ię te  zo
s ta ły  m. in. rów n ież  k a n d y d a tu ry : d w u k ro tn e g o  zw yc ięzcy  K ra jo w y c h  
Zaw odów  S zybow cow ych  w la tach  1951 i 1952, p ilo ta  k ra ko w sk ie g o  Je
rzego W o jna ra  oraz posiadaczy z ło tych  odznak z dw om a d ia m e n ta m i 
A n d rze ja  Z ie m iń sk ieg o , A dam a Z ie n tk a  i H e n ry k a  Z y d o rrz a k a

W y n ik i p le b iscy tu  zostaną ogłoszone w s tyczn iu , po o b licze n iu  z łożo
nych głosów. Z w yc ięzcy  k o n ku rsu  .  p le b iscy tu  zostaną następnie za
proszeni do W arszaw y 1 o trz y m a ją  cenne nag rody . ( z et)

020102482323010248232348000001535300024800010253534848532301010202005353485323485353482300 W555555555555555555555555555%QX5555555555555U55555TV555555555555555555555


